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Strejki rolne i ich powody.
AVe wschodniej części kraju szerzy się coraz 

silniej agitacja za strejkiem rolnym, która ma 
swoje źródło częścią w nienawiści inteligentnych 
kół ruskich do polskiego społeczeństwa, częścią 
w usiłowaniu socjalistów, aby zdobyć jakieś 
wpływy wśród ludu wiejskiego. N ie mogąc w in 
ny sposób pozyskać włościan ruskich dla swych 
wywrotowych zasad, —  pragną socjaliści pod­
niecić jego złe instynkty, licząc na niski sto­
pień oświaty i kultury, tego od tylu wieków za­
niedbanego i przez własne duchowieństwo opusz­
czonego ludu.

O ile wnosić można z wiadomość} nadsyła­
nych ze stron zagrożonych strejkami, —  agitacja 
prowadzona z wielką bezwzględnością ma częścio 
we powodzenie; —  jakkolwiek rzeczywistych eko­
nomicznych pobudek do strejku właściwie wcale 
nie ma. Je&t to zatem strejk czysto polityczny, któ 
ry też głównie politycznemi środkami zwalczać na 
leży....

W  każdym razie oceniać trzeba sytuację 
trzeźwo i spokojnie a zwłaszcza nie oddawać się 
przesadnemu pesymizmowi, który zawsze i wszę­
dzie paraliżuje energię każdego działania.

Tymczasem po stronie polskiej, a mianowicie 
wśród obywatelstwa wiejskiego, wschodniej Gali­
cji, —  nie widać dotąd akcji, przeprowadzonej 
według pewnego programu, —  a zato rozlegają 
się ciągłe biadania i narzekania, świadczące o dzi 
wnej nieporadności i apatji...

Zewsząd słychać odezwy do rządu o pomoc i 
obronę j-Hbłj kdjj' rząd mógł w sprawie tak skom 
plikowanej i sięgającej w głąb stosunków społe­
czno-ekonomicznych, —  spełnić wszystkie obo­
wiązki, ciążące na społeczeństwie. Rząd robi, co 
może; mamy teraz na czele kraju namiestnika, 
którego poczucie obywatelskie, dobra wola, ener­
gia  i rozum dają wszelką gwrarancję, że władze 
spełnią swoje zadanie bez wahań i słabości, ale i 
najlepszy namiestnik nie poradzi nic w obec nie­
dołęstwa i zaślepienia ogółu.

Niewątpliwie strejki rolne organizowane na 
wschodzie, nie są objawem ekonomicznej obrony 
robotnika przed uciskiem kapitału, ale należało­
by się zastanowić, —  dlaczego agitacja zwrócona 
w pierwszej linji przeciwko właścicielom obsza­
rów dworskich, znajduje się tak łatwy posłuch i 
sympatję wśród włościan?

Na to pytanie daje nam między innymi od­
powiedź statystyka, która wykazuje, że 840 r.iająt 
kóm ziemskich prawie wyłącznie w środkowej i 
wschodniej Galicji, —  należących do Polaków, —  
jest wydzierżawionych żydom.

W  870 włoskach zabrakło tego czynnika na­
rodowego i kulturalnego, jakim jest, jakim powi­
nien być dwór polski. W  870 wsiach niema bez­
pośredniego zetknięcia pomiędzy włościaninem ru 
skim a obywatelem Polakiem, —  870 narodowych 
posterunków, oddano w ręce obce.

Jakaż może być, jaka jest rola dzierżawcy 
żydowskiego na wsi? Jemu chodzi jedynie o wy­
dobycie jak największego dochodu, i to w pierw- 
zej linji przez obniżenie ceny pracy, —  czyli przez 
redukcję płac robotników rolnych, a choćby nawet 
nie był zawodowym wyzyskiwaczem i lichwiarzem 
—  a i takich jest niemało, —  to i tak swój włas­
ny interes materjalny, zawsze stawiać będzie wy 
żej, niż wszystkie względy społeczne i etyczne.

Ale nie dość na tem Żyd dzierżawca jest prze

Kraków, sobota, dnia 7 lipca 1906 roku.

cież człowiekiem obcym, który chce jaknajprędzej 
dorobić się majątku, —  aby potem tę ziemię, która 
go zbogaciła, porzucić i szukać dla siebie właści­
wego środowiska w Wiedniu, w Berlinie, lub w 
ogóle tam, gdzie znajdzie przyjemniejsze życie i 
spotka rzesze swoich współwyznawców, On ani 
najdrobniejszej części swej pracy nie odda dla 
przyszłości kraju, dla dobra polskiego społeczeń­
stwa, —  bo cóż go obchodzą polskie narodowe in­
teresy? Polakiem nie jest, —  nawet z języka, —  
a z polską kulturą już absolutnie nic go nie łączy
—  jeżeli zaś odczuwa jakieś kulturalne potrzeby, 
to z pewnością, jedynie na tle niemieckiem, któ­
re go zawsze pociągać będzie; w każdym jednak 
razie decydującym czynnikiem jego postępowa­
nia z ludem, będzie własny materjalny interes, —  
a ten nakazuje mu schlebiać Rusinom raz dlate­
go, aby uśpić ich nieufność przy rozwikływaniu 
gospodarskich rachunków, —  a powtóre, aby 
przez krótki czas, kiedy ziemię eksploatuje, uni­
knąć konfliktu agrarnego, zmniejszającego jego 
dochody....

W ięc żyd dzierżawca, gotów jest nawet na 
jakiś czas zostać ruskim narodowcem, jeżeli tyl­
ko sądzi, że mu to przyniesie jakąkolwiek ko­
rzyść...

To nam wyjaśnia do pewnego stopnia, owe 
coraz częstsze próby stworzenia polsko-ruskiego 
aljansu, skierowanego naturalnie przeciwko Po­
lakom.

Gzy w wielkich majątkach korzystniejszym 
jest pod względem społecznym system dzierżaw, 
czy własna administracja, nie będziemy rozstrzy­
gać, to jednak jest pewnem. że jest narodmaym u- 
bowiązkiem właścicieli tych dóbr, godzić się na­
wet na mniejsze dochody, byle znaleść dzierżaw­
ców chrześcijan. W  mniejszych natomiast ma­
jątkach, oddawanie ich w dzierżawę żydom jest 
tylko objawem albo przykrej chciwości, —  albo 
poświęcaniem ogólnych interesów dla osobistą) 
wygody i przyjemności.

Ci niepamiętni swoich obowiązków obywate­
le powinni pamiętać, że za ich błędy pokutują w 
pierwszej linii współziemianie, a następnie cały 
naród, —  i że minął już czas, kiedy można było 
wykonywać odziedziczone przywileje, bez żadnej 
za nie odpłaty na rzecz dobra powszechnego..,
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Jak można załatwić reformę wyb,
Wiedeń, 8-go lipca.

(M m .)  Ks. prałat Pastor przyjął dzisiaj na­
szego korespondenta i był łaskaw udzielić szere­
gu cennych oraz interesujących informacji o po­
łożeniu parlamentu.

Rzecz jasna, przedewszystkiem spytałem o 
losy reformy wyborczej,

—  W ie pan doskonale —  odparł ks. Pastor
—  że i ja  osobiście i posłowie centrum ludowego 
i samo stronnictwo oświadczyliśmy się odrazu za 
reformą wyborczą, opartą na głosowaniu po- 
wszechnem. Nasze zastrzeżenia tyczyły się je­
dynie zabezpieczenia interesów narodowych z po­
mocą odpowiedniej ilości mandatów i sparaliżo­
wania zakusów centralistycznych. Nikt goręcej 
od nas nie pragnie przyjścia do skutku reformy 
wyborczej demokratycznej. W idzim y bowiem 
jasno, że demokratyzacja narodu polskiego i jego 
dobro publiczne idą w parze. Drugie opiera się 
na pierwszej. Niestety, trzeźwe rozpatrzenie się
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w kalendarzu nasuwa nie tylko mnie jednemu, 
ale również irmym zwolennikom reformy wątpli­
wość poważną, czy uda się nam doprowadzić do 
skutku to wielkie i owocne dzieło jeszcze przed 
ustawowem rozwiązaniem Izby poselskiej.

—  Jak to mam rozumieć? —  spytałem.
—  Proszę posłuchać —  objaśniał ks. prałat. 

—  W ierzę i chcę wierzyć, iż komisja reformy 
wyborczej załatwi przekazane jej ustawy jeszcze 
przed ferjami. Powiedzmy, że je skończy do 
dnia 1 sierpnia. Będzie to poświęcenie osobiste 
posłów —  owa praca wśród skwaru wielkiego 
miasta, narażonego na wielkie upały, praca, 
trwająca często od 9 rano do późnego wieczora. 
Trzeba jednak zdecydować się na tę pracę. Po ­
tem Izba poselska odpocznie do dnia 10 wrześ­
nia, nie później. Przypuśćmy, że olbrzymia wię­
kszość Izby poselskie; zdoła utrzymać w karbach 
zapędy przeciwników reformy, Niemców rozma­
itych odcieni, i że dzięki temu w trzy do czterech 
tygodni, w pierwszej połowie października Izba 
poselsAa załatwi przedłożenie wyborcze. Po ­
wiadam jednak, iż byłaby to ewentualność bar­
dzo pomyślna. Przedewszystkiem trzeba się li­
czyć z naturalnym u wielu posłów popędem w y­
gadania się, naturalnym u tych, którzy nie są 
członkami komisji reformy wyb. Powtóre prze­
ciwnicy reformy, jawni i skryci, będą robili 
szybkiemu załatwieniu reformy trudności. Po ­
wtarzam atoli, że przyjmuję ewentualność pomy­
ślną: w pierwszych dniach października Izba po­
selska uchwali reformę i ta reforma przejdzie do 
Izby panów. Zna pan nastrój tej instytucji. Nie 
można powiedzieć, aby ów nastrój był przychyl­
nym dla reformy wyborczej. Zresztą tempo 
pracy w Izbie panów jest bardzo powolnem. N a ­
leży się z góry przygotować, że obrady w komisji 
i w plenum Izby Panów potrwają do czterech ty­
godni. Że Izba panów uchwali reformę wybor­
czą, jestem pewnym. Ale z drugiej strony zacho­
dzi obawa, że Izba panów poczyni w projekcie u- 
chwalonym przez Izbę poselską, zmiany, i to kto 
wie, czy zmiany, możliwe do przyjęcia przez 
zwolenników szczerej demokracji. Zajdzie po­
trzeba nowych układów kompromisowych. Nie 
są one straszne, gdy ma się czas do prowadzenia 
rokowań. Ale takie układy, prowadzone w ostat­
niej chwili, njrjako z ostrzem gilotyny na karku, 
rzadko kończą się pomyślnie. Tymczasem w 
dniu 12 grudnia 1906 r. trzeba stosownie do u- 
stawy rozwiązać Izbę poselską. Kompromis mo­
że dojść do skutku, ale może i nie dojść, czyli, za­
czyna się loterja. Takiego zaś wielkiego dzieła 
nie wolno powierzać przypadkowi.

—  Cóż tedy robić?
—  Nie życzyłbym sobie oktrojowania z góry, 

bo to czyn antykonstytucyjny. N ie chcę myśleć 
o wyborach na podstawie dawnej ordynacji wy­
borczej, ponieważ takie wybory z uwagi na roz­
gorączkowanie umysłów mogłyby się przero­
dzić w katastrofę. Im  jaśniej patrzymy się na 
całą sprawę, tern dowodniej się przekonywamy, 
że baron Gautsch popełnił błąd, rzucając hasło 
reformy wyborczej w ostatnim roku okresu pra­
wodawczego. Możnaby więc ten błąd naprawić, 
gdyby Izba poselska —  jak wielu posłów dora­
dza, na podstawie większości kwalifikowanej u- 
chwaliła ustawę, mocą której posłowie dotych­
czasowi zatrzymaliby mandaty jeszcze na -ok 
jeden. Wówczas w uchwalenie reformy wybor­
czej wierzę stanowczo.
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Ruch polityczny w kraju.
W iec w Zalesiu.

Już w roku V,M)5 poseł Bomba sprowadził na 
2 z rzędu wiece, ludowców Stapińskiego, Kubi­
ka, W ilka i chciał, jednym zamachem cały po­
wiat Rzeszowski pozyskać dla swojej awanturni 
czej i szkolnej polityki, a Stapiński czupurnie 
głosił, iż Budziwoj jest bramą do powiatu Rze­
szowskiego, przez którą on wyjeżdża.

Tymczasem spotkali się ci panowie z posłem 
Szajerem i księdzem Stojałowskim i zostali., wy­
proszeni przez drzwi i okna.

W  dzień Zielonych świąl zwołał poseł Bom­
ba wiec do gospodarza Marcina Ferenca w Zale­
siu pod samym Rzeszowem.

Na wiec ten zaprosił Bomba wszystkich so­
cjalnych demokratów z Rzeszowa, którzy też przy 
byli w liczbie przeszło 60, między niemi większa 
połowa żydów i zaczęli wrzeszczeć i krzyczeć na 
posła Szajera

Zgromadzonym wieśniakom zachowanie się 
socjalistów tak się nie spodobało, że ich po prostu 
pędzili.

Mimo zaś, że Bomba w bezczelny sposób szar 
pał posłów X Stojałowskiego i Szajera na wnio­
sek gospodarza ze Słociny Stanisława Stania wło 
ścianie dali tym posłom votum ufności przez 
gromki okrzyk, a Bombie zawołali „Hańba cj ży­
dowski parobku!“

W  dniu 10 czerwca b. r. zwołał poseł Szajer 
publiczne zgromadzenie do tejże samej wsi i tego 
gospodarza, gdyż tak w zeszłym roku przyobiecał.

Zgromadzenie było bardzo liczne, gdy sami 
zgromadzeni obliczyli się ustawiając się w setki 
na 1000 ludzi.

Zagaił poseł Szajer, wspominając, o zeszło- 
rocznem zgromadzeniu, dodając, że jak obecni tu 
świadkowie opowiadają, miał Bomba napaść ze 
socjalistami rzeszowskimi na wiec, aby go rozbić.

Następnie zaproponował zebranym, —  
by wydali prezydjum wiecu i przedstawił 
na przewodniczącego Jędrzeja Gliwę, wójta gmi­
ny Zalesia, na zastępcę Jana Stania wójta ze Sło 
ciny, na sekretarza Wojciecha Piątka ze Tizcia- 
ny, zaś Jana Guniewskiego, Michała Sępa i Józe 
fa Guniewskiego i Piotra Pasterza na ławników. 
Zgromadzeni jednomyślnie zatwierdzili tę propo­
zycję podniesieniem rąk.

Przewodniczący witając zgromadzonych, 
jędrnie przemówił:,, W itam  Was drodzy, tem szcze 
rzej i serdeczniej, że jesteśmy wszyscy z pód je­

dnego sztandaru „Centrum chrześcijańskiego1*. 
Dziś nie masz tu socjalistycznych drabów, ani zło 
śiiwego przeniewiercy posła Bomby, który nam 
w zeszłym roku żydowskich socjalistów naprowa­
dził. Niesłyszano. niewidziano, ażeby żyd socja­
lista pragnął kiedykolwiek dobra polskiego i chrze 
ścijańskiego chłopa on tylko go otumanić, oszu­
kać i wyzyskać potrafi, a zatem wzywam was i 
proszę, gdyby się przypadkowo socjaliści z Bom­
bą tu zjawili, pokażcie im naszą chrześcijańską 
solidarność i naszą chłopską siłę.

,Y\ zywam was i proszę, abyście wszędzie i 
na każdem miejscu solidarnie bronili naszych 
spraw, ostro występowali przeciw obłudnikom lu 
dowcom i ściśle połączonym z niemi socjalistom, 
okazując im na każdym kroku naszą wyższość 
chrześcijańską i naszą miłość ku sztandarowi 
stronnictwa Centrum, na k^órem wyszyte jest ha­
sło „Za wiarę i ojczyznę!1'

Następnie zabrał glos pos. Szajer i zdał spra 
wozdanie z swej czynności parlamentarnej, sej­
mowej i w radzie powiatowej. Szajer mówił płyn 
n iof jędrnie, i szybko przez 3 i pół godziny, tak, 
że każdy nawet po raz pierwszy na wiecu obec­
ny dokładnie go zrozumiał; to leż gdy przewod­
niczący wniósł dla niego votum zaufania, zgro­
madzeni bijąc 7. całych sił w dłonie, zawołali:

„Niech żyje Szajer, nikogo nie chcemy mieć 
nadal posłem, tylko naszego posła Szajera!“V

Zabrał głos Smagała ze Trzciany, który < 
becnic jest dzikim i na pół ludowcem, zachęca­
jąc do zakładania kas Reiffeisena i kółek rolni­
czych oraz sklepów i gospod chrześcijańskich.

Sekretarz Wojciech Piątek poparł w swej wy 
razistej mowie, jasnemi zdaniami wywody Sma­
gały, zachęcił do czytania, przedewszystkiem naj­
słabszej gazety „W ieńca i pszczółki'V"oraz innych 
centrowych pisemek, i jasno wykazał jak to Sta­
piński jćst mistrzem kłamstw i fałszu przyczem 
wskazał ńa artykuły „Przyjaciela ludu“ , o wiecu 
Centrum w Świlczy, o którym „Przyjaciel*1 pisze, 
że Szajer, księża i inni referenci pletli głupstwa 
i że wiec nie udał sie wcale. Mówca wezwał na 
świadectwo tych, którzy byli w Świlczy, jak tam 
było, na co powstał krzyk: Stapiński wszędzie i 
zawsze w „K urjerze '' i „ Przyjacielu“ we wszyst­
kich artykułach kia wie za co mu hańba. Wszyscy 
krzyknęli 3 razy „hańba Stapińskicmu!“

Ciekawem było jak gospodarze z Budziwoja. 
których było 16, zaczęli opowiadać, że Bomba od­
kąd poszedł do ludowców i pobratał się z socjalis 
tami, zdradzając swych wyborców, kompletnie

stracił zaufanie w swej wsi i okolicy, tak, że jeżeli 
gdzie chce urządzić zgromadzenie, to mu miejsca 
odmawiają, a jak dostanie jaki lokal to towarzy­
szy mu jego socjalistyczna banua, —  jak to mia­
ło miejsce w Zwinczycy, gdzie z obawy przed swo 
imi wyborcańii musiał się zamknąć z żydkami, 
na czele których stał socjalista adwokat Penz, aż 
do 11-tej godziny w nocy, gdyż obawiali się 
wyjść, albowiem w sąsiedztwie u wójta Stanisła­
wa Miąsika zebrała się spora liczba gospodarzy, 
którzy spokojnie się zabawiali, czasem tylko szły 
patrole naokoło domu, gdzie był Bomba i żtydko- 
wie. Dopiero na prośbę Szajera odstąpiono od pa­
trolowania by socjalistyczni żydkowie i Bomba 
mogli się w całości ulotnić.

W  gminie własnej Budziwoj u został Bomba 
przykładnie przez gospodarzy obity. Jedna Bu- 
dziwojanka powaliła Bombę na ziemię, a bijąc 
go powrósłami w ołała: „masz nietykalność pas­
kudniku żydowski!“ !

Opowiadano też inne przykłady nadużyć 
Bomby. To też zgromadzenie na wezwanie kilku 
gospodarzy i na przedstawienie przewodniczące­
go uchwaliło posłowi Bombie wotum nieufności 
i krzyknęło mu gromkie „hańba**!

Dalej uchwalono rezolucje: o przystąpienie 
do Centrum ludowego i za powszechnem, bezpo- 
średniem, tajnem i równem prawerr głosowania 
i 7a pojedyńezymi. a nie proporcjonalnymi wy­
borami.

Przy końcu pożegnali zgromadzonych polei 
i przewodniczący intonując pieśni: „Serdeczna 
matko**, „Boże coś Polskę'*, „Jeszcze Polska nie 
zginęła** i „Bartoszu, Bartoszu!“

Zgromadzeni podnieśli okrzyk na cześć księ­
ży Stojałowskiego, Pastora, i Spisa i o 9-tej godzi 
nie spokojnie rozeszli się do domu.

fy iiietfw irtlstf frzM  s ić ts .
Petersburg, 4 lipca. 

Dzisiaj sąd wojenny w porcie kronsztadzkim roz 
piczął rozpatrywanie sprawy o kapitulację bez 
b itw y torpedowca „B iedow y j“  z którym, jak w ia­
domo dostał się do niewoli po bitwie Tsuszimskiej 
admirał Rcżdiestwieński

W  sprawie tej stają przed sądem jako oskarżę 
ni: adin. Rożdiestwieńsk* —  za dopuszczenie do 
kapitulacji torpedowca ,,B iedowyj“ , pomimo, iż 
stan jego zdrowia pozwalał mu nie dopuścić do 
tego; kapitana Clanie de CoLonge i pułkownika

LOS? TAŁALEJA
P O W I E Ś Ć  

J. J. MIAŚNICKIEGO.
Przetłomaczona z rosyjskiego przez dr. M. S.
85. Ciąg dalszy.

—  Więceś ty z odbiorcami się zabałainucił, 
Tałałeju Iwaniczu? —  spytała gc. cała drżąca od 
złości, która ją porywała.

—  Zdaje mi się, żem ci to już mówił.
—  Słyszałam. A  przecież bardzobym chcia­

ła wiedzieć, gdzie z nimi się zabawiałeś?
—  Pozwól. Najprzód jedliśmy obiad u Cia­

stowa.
—  To wczoraj było?
—  I  wczoraj i dzisiaj... A potem pojechaliś­

my do ogrodu „Ermitaż**.
—  To dzisiaj?
—  I  wczoraj.
— .Ach i wczoraj. I  prosto z „Ermitaża** do 

domu?
—  Do domu.
—  Przypomnij sobie dobrz" Tałałeju Iwa­

niczu...
—  Znowu od początku? Djabli wiedzą po 

co to...
—  W ięc prosto do domu? Tak? Dobrze to 

pamiętasz?
—  Doskonale pamiętam...
—  A dlaczegóż cię, twój dorożkarz wczoraj 

przywiózł od Aibaokich W rot?
Tałałej wzdrygnął się i zbladł. N igdy się nie 

spodziewał takiego zapytania od żony i zinięszał 
się.. Matrena Teodorowna zauważyła to zmię- 
szanie sie Tąłaleja i zadrżały jej nogi ze wzru­
szenia.

—  A  więc nie wiesz, w jaki sposób znalazłeś 
się przy Arbackich Wrotach? —  spytała go rwą­
cym sie głosem.

—  Jakże mam nie wiedzieć, zorjentował się 
nakoniec, to przecież bardzo rzecz prosta. Je­
den z odbiorców zatrzymał się u znajomych na 
Arbacie... ja go tam odprowadziłem, a stamtąd 
pojechałem do domu... Co ty w tern widzisz dzi­
wnego, dalibóg nie pojmuję. Matrena Teodoro­
wna popatrzyła na męża i milcząc, zaczęła się

rozbierać... Tałałej siedział i czyścił paznokcie, 
czekając, czy żona jeszcze co nie powie.

Ona rozebrała się, położyła się do łóżka i 
odwróciła się od męża.

Tałałej obruszył się i wstał.
—  Dobranoc ci Matreno, przemówił, zbli­

żając się do łóżka, ja  idę do mojego gabinetu..
—  Idź, pogaś tylko świecę jeżeliś łaskaw.
Tałałej postał jeszcze chwilę, chciał coś jesz­

cze powiedzieć żonie, ale jakoś mu się nie kleiło. 
— Tam na Arbacie powiedział wszystko co 
mógł i chciał wypowiedzieć z całego serca, tu 
trzeba było tylko kłamać i kłamać.

„A  czyby nie powiedzieć wszystkiego?** 
przemknęła mu myśl, od której przebiegły go dre­
szcze wzdłuż kręgosłupa. —  Nie, później... po­
tem.. nie teraz...

Tałałej pogasił świece i stąpając ostrożnie, 
jakby się znajdował w pokoju chorego, wyszedł 
na kurytarz. Wszedłszy do gabinetu, otworzył 
okno do Agrodu i odetchnął swobodnie. —  A Ma­
trena Teodorowna leżała bez ruchu na szerokiem 
swem łożu pod atłasową kołdrą. Po twarzy jej 
spływały strumienie łez, lecz one ich nie czuła. 
Całą ją  pochłonęła myśl, że ma rywalkę i że 
przvszedł koniec jej szczęścia. —

L X X II.
Matrena Teodorowna nie pamiętała, kiedy 

owej nocy zasnęła. Obudziła się o dziesiątej godzi 
nie i gdy pokojówka przyszła ją  ubierać, nie prze 
mówiła pani do niej ani słowa. Umywszy się i wy 
szedłszy na terasę zobaczyła tam męża, który sie­
dział na kanapie i bawił się z kotką. Matrena Te­
odorowna zupełnie się nie spodziewała zastać Ta 
łałeja, szczególnie po wczorajszej scenie, to też 
patrzyła na niego zdziwiona. Tałałej wolno pow­
stał z kanapy £ zbliżył się do przypatrującej się 
mu żony. Twarz miał bladą, oczy świeciły się mu 
gorączkowo. Matrena Teodorowna, która też dwie 
ncce prawie nie spała, znała ten blask. „N ie spał 
tak jak ja-“ —  pomyślała i do serca jej zaczęło 
się zakradać współczucie dla męża, który, któż to 
może wiedzieć, może i nie tak czarny jak ona go 
sądziła.

—  Ty w domu? spytała go, widocznie konten 
ta z tego, że mąż jest wdomu.

Tałałej delikatnie przycisnął usta do czuła 
żonv i odrzekł:

—  Trzeba odpocząć po odbiorcach.
—  Mówisz, że ciebie to męczv, krótko zauwa­

żyła Matrena Teodorowna siadając za samowa­
rem, a i pobladłeś i schudłeś pi zez te dwa dni. 
Tałałej milczęł. Powoli wypił herbatę i zeszedł z 
terasy do grodu. Dzień był e;epły i pogedny. Lek 
ki wiaterek wesoło igrał z listkami i wzlatywał 
na wierzchołki sosen, które pod jego podmuchem 
melancholijnie pochylały swoje konary. —  Tała­
łej wszedł do altanki stojącej w najdalszym za­
kątku ogrodu i przylegającej szczelnie do ogro­
dzenia skąd patrząc na przechodzących i przejeż­
dżających mimo letników rozbierał męczące go 
pytanie: co będzie dalej?

Kłamać i odgrywać rolę kochającego męża 
gdy równocześnie kocha inną, na to mu nie w y ­
starczy ni sił ni charakteru. Powiedzieć całej' 
prawdy nie mógł i z litości do żony jedynej istoty 
która zaw ierzyła jegu sumieniu i oddała mu 
wszystko co miała. „Tem ją zabiję.. Niechaj ra­
czej się dowie od kogo innego, byle nie 
odemnie Rzucić wszystko, zapomnieć, nie mogę... 
ciągnie mnie ku tamtej jak odmęt... nie mogę, nie 
mam sił, by się oderwać.... O, te jej czy... one to... 
lezą mi w duszę i jak świdrem w serce mi się 
wkręcają.. Boże mój cóż to za męczarnia, co za 
męczarnia!**. Tałałej usiadł na ławce, opuścił g F ’ 
we i przymknął oczy. I  ani jeszcze nie zdązył 
zr mknąć ich, gdy przed nim stanęła blondynka 
i patrzała na niego tak cudownie, bezbrzeżnie ko 
chająco. że Tałałej na chwilkę zapomniał o mę 
cząeem go pytaniu i o litości jaką czuł dla Ma- 
treny Teodorwny.

—  Najdroższa najukochańszaf szeptał, jak­
by chciał na dłużej przy sobie zatrzymać czarow- 
ny obraz ukochanej dziewczyny, który zawładnął 
jego całą istotą i jego zwichrzonemu myślami.

—  Nie, dłużej tak nie mogę! —  wyrzekł —  
przychodząc do siebie; pójdę zaraz do żony i po­
wiem jej wszystko....; wszystko porzucę, wszyst­
ko oddam, mnie niczego nie potrzeba... Z czem 
tu przyszedłem z tem i odejdę.,. Zostanę subjek- 
tern u starszyny, ale od żony nie wezmę ani ko­
piejki... tak będzie lepiej uczeiwej, byle tej męki 
duszy oszczędzić...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Filipowskiego —  za to, że dowodząc torpedow­
cem „B u jn y j", na którym  znajdował się wtedy 
Taniony adm. Rożdiestwieński —  postanowili 
wspólnie w razie spotkania nieprzyjaciela, nie 
przyjm ować bitwy i podać się, a po przeniesie­
niu adm. Rożdiestwieńskiego na torpedowiec 
„B ied ow y j", skłonili do kapitulacji kapitana i 
oficerów  torpedowca „B iedow yj; kapitan torpe­
dowca „B ied ow y j“ Baranów, —  za dopuszczenie 
do kapitulacji, oraz lejtnanci Wieczesłow i Leon- 
tjew , kadeci Brien-de Lassi i Koladyński, kapi­
tan Siemienow, leitnant Krzyżanowski, kadet 
Demczyński i szt. kapitan R iutcw iez —  za udział 
i  nieprzeszkcdzenie kapitulacji.

Co do samego Rożdiestwieńskiego, to akt o- 
skarżenia wcale nie roztrząsa ani przygotowań 
do boju, ani prowadzenia samej bitwy, oskarża 
tylko adm. o jego zachowanie się na torpedowcu 
„B ied ow y j" podczas kapitulacji, której przebieg 
przedstawia mniej w ięcej w następujący sposób:

K iedy  Rożdiestwieński był kilkakrotnie zr i 
niony na pancerniku „Suworowie" i w stanie nic 
przytom nym  został przeniesiony na torpedowiec 
„B u jn y", gdzie po opatrzeniu go przez felczera 
Kudinowa przyszedł do siebie, to na zapytńnie: 
„Jak się czu je" odrzekł zapytaniem „Czy jest 
biała flaga “  „Co się stało z Suwcrowem “  Czy 
na nim jeszcze powiewa flaga admiralskaPNa mi 
łość Boga! niech nie zdejmują tej f la g i!"  I  zaraz 
po tern znów zemdlał, ale swem pierwszem zapy­
taniem o białą flagę w obecności załogi, odra- 
zu ją  zdemoralizował. W  parę godzin potem, kie­
dy admirał zapadł w głęboki sen, torpedowce ja ­
pońskie tak otoczyły Rosjan, że admirała znowu 
przeniesiono na bardzo szybki kontrtorpedowiec 
„B ied ow y j", przyczem Rożdiestwieński się nie o- 
budził. Kontrtorpedowiec w yrw ał się z lin ii bcjo 
w ej i począł umykać, ale wkrótce potem znowu 
się natknął na Japończyków, którzy zaczęli strze 
lać. Rcżdiestwieński się nie obudził. O ficerowie 
odbyli radę. Większość przemawiała za podniesie 
niem białej flagi, lecz kapitan Iliutow icz powie­
dział, że nie uczyni tego inaczej, jak na rozkaz 
adm irała Rożdiestwieńskiego. W szyscy tedy po­
szli, aby go obudzić. Przechodząc przez pokład 
w idzieli, że żołnierze robią z prześcieradeł białą 
flagę. O ficer W urm  zapytał ich, co to znaczy, a 
oni odrzekli, że przecież sam admirał jeszcze na 
torpedowcu „B u jnym " zapytywał, czy jest biała 
flaga. Adm irała nie można się było debudzie. Le 
karz Trzelewski oznajmił, że przed chwilą opatry 
w a ł go, ale to go tak zmęczyło, że oto leży bez czu 
cia, leoz przed opatrunkiem mówił coś do sterni­
ka Michajłowa. Wezwano więc sternika, który 
rzekł: „Adm irał kazał' sygnalizować „Groźne­
m u", aby umykał presto do Władywostoku, a 
po chw ili dedał, że trzeba się poddać". Zanim o- 
ficerow ie w yszli od admirała, żołnierze już pod­
nieśli białą flagę, a japoński okręt „Sazanam i" 
brał „B iedcw ego" na buksyr.

Tak się przedstawiają w pobieżnym zarysie 
okoliczności, towarzyszące kapitulacji torpe­
dowca „Biedowyj."

Rozprawa sądowa, której przewodniczy jen. 
Izwiekow, odbywa się w obecności licznej publi­
czności. Wszyscy podsądni zjawili się w mun­
durach, z wyjątkiem adm. Rożdiestwieńskiego, 
który ubrany jest po cywilnemu. Ma on wygląd 
bardzo schorowany, a na czole są widoczne ślady 
ran.

Oskarżonych broni oprócz wojennych obroń­
ców kilku adwokatów cywilnych, a kadeta Demb- 
czyńskiego, jego ojciec —  słynny „metereolog" 
i  publicysta Dembczyński. Jedynie tylko Rożdie­
stwieński niema obrońcy, i broni się sam, a właś­
ciwie nie broni,lecz..oskarża,prosząc o najwyższy 
wym iar kary!

Na zapytanie przewodniczącego, czy poczu­
wa się do winy, Rożdiestwieński odpowiedział, że 
„nikt nie jest winnym, oprócz niego", poczem wy­
głosił dłuższą mowę, w której uzasadniał to twier 
dzenie.

W  długim, ściśle fachowym wywodzie, prze­
konywał sędziów, iż wydany przezeń przed biewą 
rozkaz był nieścisły i niedostateczny, nie uwzglę 
dniał wszystkich możliwych ewentualności, skut­
kiem czego podkomendni jego —  zostali wprowa­
dzeni w błąd i nie mogli spełnić należycie swych 
obowiązków. „Powtarzam —  mówił admirał —  
że jeśliby mój rozkaz był jaśniejszy, to w  historji 
bitwy tsuszimskiej nie byłoby tej smutnej karty."

Następnie Rożdiestwieński omawiał sam fakt 
kapitulacji i swoje zachowanie się, po otrzymaniu 
ran, na torpedowcu „B iedowyj". „Świadkowie —  
m ówił —  którzy zeznali, że byłem wtedy w ma­
lignie, są w błędzie. Byłem ehory, często zasy­
piałem, lecz za każdym razem, kiedy się budzi­
łem, lub kiedy mnie budzono, wszystka słysza­
łem, wszystko widziałem i  posiadałem zupełną 
świadomość.

„W obec powyższych faktów —  kończył swą 
„obronę" Rożdiestwieński —  twierdzę, że nikt o- 
próćz mnie nie jest tkińien kapitulacji torpedow­

ca „B iedowyj" bez bitwy. Ja wydałem rozkaz, 
który całą eskadrę postawił w fałszywem położe­
niu i kazał przypuszczać załodze, że głównem 
jej zadaniem jest ratowanie mego życia; ja  odpo­
wiedzią swoją kapitanowi torpedowca „Bujnyj 
podsunąłem wszystkim myśl o konieczności odda­
nia torpedowca bez bitwy; ja, w końcu, kiwnię­
ciem głowy, dałem rozkaz kapitulacji torpedow­
ca, gdy został on napadnięty przez nieprzyja­
ciela.

Powyższe przemówienie Rożdiestwieńskiego, 
który domagał się najsurowszej dla siebie kary, 
„aby wzburzona opinja publiczna znalazła zado- 
syćuczynienie", wywrołało powszechną sensadję. 
Niektórzy widzą w tem tylko chęć wywołania e- 
fektu, gdyż właściwie, za tę część działalności 
Rożdiestwieńskiego, za którą stanął przed są­
dem tj. od chwili otrzymania ciężkich ran, tru­
dno go obwiniać, gdy faktycznie był on na pół 
nieprzytomny, a co za tem idzie, nie odpowiedział 
ny za swe czyny. To też można spodziewać się, 
że wobec tego, iż oskarżenie nie dotyczy wcale ca­
łej działalności Rożdiestwieńskiego jako wodza 
eskadry, zostanie,on, pomimo iż sam żąda suro­
wej karyi uwolniony.

Czy przypuszczenia to sprawdzą się i jaki 
zapadnie wyrok co do innych oskarżonych, do­
wiemy się dopiero za dni kilka, gdyż z pewnością 
sprawa przeciągnie się dość długo.

Dorna k rz t jo d a .
Przed kilku dniami zaledwie poruszaliśmy 

sprawę krzywd, jakich ze strony socjalistycznej 
doznają robotnicy. Ostatnie kilka dni przyniosło 
znowu ciekawe obrazki tej gospodarki, która na 
każdym kroku okazuje, że czas już zerwać z nią 
bo może tylko clo ruiny doprowadzić rołmtników.

Ostatni strejk stclarzy w Krakow ie był typo­
wym  przy kładem pod tym względem, jak socja­
liści umieją wykorzystać robotników'; kiedy na 
hasło rzucone ze strony „tow arzyszy" rozpoczęli 
robotnicy strejk w poniedziałek 25 czerwca, so­
cjaliści obiecywali im złote gó ry ; zapewniali 
strejkujących, że organizacja ich jest bogata, że 
potrafią zapewnić im pomoc na czas bezrobocia 
nie tylko miesiąc, ale clicćby i pół roku. W zyw ali 
więc do solidarności i wy trwania.

Czeladnicy stolarscy w ierzyli tym  szumnym 
obietnicom; dlatego też twardo obstawali przy 
sw-cich warunkach. Buta socjalistów miała się 
jednak skończyć w bardzo krótkim czasie. Już we 
środę przebąkiwali o „trudnych warunkach" i 
t. p. W e czwartek zaś zaczęli ju ż namawiać robot­
ników, aby zgodzili się na warunki przez m aj­
strów proponowane. W  piątek zaś zmuszali 
wprost robotników do ugody. Najciekawszy je ­
dnak moment nastąpił w sobotę 30 czerwca. 

Miano mianowicie w tym dniu wypłacić zapomo­
g i strejkowe. I  otóż okazało się, że w kasie z tych 
szumnie reklamowanych pieniędzy nie było ani 
halerza. Strejkujący robotnicy nic nie dostali. 
N ie dość na tem. K iedy  przyszła do biura orga­
nizacji żona robotnika Bogusza, domagając sie 
wyrpłaty tego co obiecywane, zrzucono ją  ze scho­
dów i pędzono przez ulicę.

Tego było już za dużo robotnikom. W idząc 
jakie nadużycia na ich skórze się dzieją, z prze­
kleństwami rzucali pod nogi przywódcy statuty 
stowarzyszenia. Początek dał robotnik Batko.
W  sobotę więc nie wy płacono strejkującym żad­
nych zapomóg. Postanowili jeszcze raz przyjść 
w niedzielę, a gdy i wtedy nadaremnie się w y­
czekali, przychodzili jeszcze w poniedziałek wie­
czór i we wtorek rano za każdym jednak razem 
puszczano ich z kwitkiem.

Ostatecznie WTÓcili do pracy zyskawszy 10 
procent podwyższenia płacy i pół godz skrócenia 
dnia pracy. W arunki te dali im majstrowie. Osta­
tecznie więc w istocie rzeczy strejk był dla sto­
larzy czeladników klęską no i  ogromnąstralą
pieniędzy.

W  łączności z tą sprawą przedstawiono nam 
jeszcze drugi fakt, który w ydarzył się jednemu 
z strejkujących czeladników stolarskich w „kasie 
chorych".

Robotnik W ilhelm  Cz. ojciec czworga dzieci 
zachorował na nogę. 24 czerwca przyszedł na or­
dynację do Dr. Bobrowskiego. Po zbadaniu, na­
maszczeniu i zabandażowaniu oznajmił mu do­
któr, że będzie, musiał kilka dni pozostać w domu. 
Tem samem więc robotnik ten został całkiem fo r­
malnie uznany przez urzędowego lekarza za nie­
zdolnego do pracy, ponieważ zaś niezdolność ta 
miała się przeciągnąć dłuższy czas, bo przeszło ty - 
dzień, powinien był lekarz zgłosić go do w ypłaty 
zapomogi, jaką w takim wypadku kasa jest obo­
wiązaną wypłacić.

Dr. B. kazał zgłosić się robotnikowi do opa­
trunku we środę i w sobotę. K iedy  też robotnik 
ten w sobotę do opatrunku przyszedł nie zastał 
już dr. B. ale jego zastępcę. Gdy od niego zańzą-

dał kwitu na wypłacenie mu zapomogi za czas. 
kiedy z polecenia doktora kasy nie pracował, ten 
odpowiedział mu że zapomogi nie dostanie, bo go 
dr. B. „do kontroli" nie wpisał.

Dr. Kapellner , do którego jako naczelnego 
lekarza robotnik Cz. z zażaleniem się udał, ró­
wnież mu w ypłaty zapomogi odmówił. M iędzy 
innymi argumentami tłomaczono temu robotni­
kowi ,, że teraz i tak strejk u was, tobyś przecież 
i tak nie rob ił".....

Ciekawe jednak, co to ma jedno z drugiem 
wspólnego. Strejk to przecież nie chwdla lenistwa, 
ale chwila walki o polepszenie płaey ze strony 
robotników. N ie może więc ten czas być uważany 
za taki w którym robotnik jest dobrowolnie bez 
pracy. Zresztą i wtedy nawet kasa chorych 
jest obowiązana do wypłacenia zapomóg, o ile 
robotnik jest chery. Miarą bowiem tego, czy ka­
sa ma płacić czy nie, jest przedewszystkiem prze 
pis o regularnom uiszczeniu wkładek. O ile ten 
warunek jest dopełniany obowiązki kasy wobec 
chorego ubezpieczonego, —  którego formalnie za 
chorego uznał lekarz —  trwają w całej pełni.

Ostatecznie robotnik ten wstrzymał się od 
pracy na polecenie formalne doktora kasy. N ie 
wchodząc już nawet w to, czy on był faktycznie 
tak chory (co nawiasem w tym wypadku było), 
że nie mógł w żaden sposób zarobkować, czy nic 
ponieważ według wszelkich przepisów dopełnił 
ordynacji lekarskiej zapomoga mu się należy.

Nie może więc kasa chorych powoływać się 
na jakieś tam niezapisanie „do kontroli", bo gd y ­
by o to chodziło, to ostatecznie wystarczy, że był 
w międzyczasie dwa razy opatrywany przez dok­
torów kasy— ani też uważać pretensji robotnika 
za przepadłą. N ieuwaga urzędnika kasy nie mpże 
przecież pociągać szkody dla członkow Kasy za 
sobą.

Tak więc robotnik ten ani za strejk. ani za 
chorobę z kasy nic nie dostał. Co on też tym  
czworgu dzieciom dał jeść i za co?

W . H .

Z opowiadać więźnia politycznego
II.

W  poprzednim artykule opisaliśmy areszty 
po cyrkułach i w Ratuszu (w  wydziale śledczym) 
oraz sposób translekowania stamtąd więźniów do 
cytadeli. Warunki, w jakich przebywają „prze­
stępcy" polityczni w kazamatach cytadeli i w 
forcie A leksieja, są wcale nie lepsze.

„Cele cytadeli —  opowiada więzień —  prze 
pełnione. Przeznaczone na 24 osób, mieszczą po 
40 i w ięcej więźniów, tak że wypada cb najwyżej 
po 16 centymetrów na esobę. Znajdowałem się 
w jednej z cel fortu Aleksieja, tak zapchanej 
więźniami, że w nocy formalnie nie podobna by 
ło się przewrócić, bez poruszenia sąsiadów

W arunki pobytu pogarsza w ilgoć straszna, 
tak że nawet w lecie ściany cel ociekają wodą. 
Pockcdzi to stąd, że kazamaty, w których siedzą 
więźniowie miesiącami, a nawet łatami, znajdu 
ją  się całe pod ziemią.

Żywność marna, o wiele nawet gorsza od 
tej, jaką otrzymują żołnierze, pomimo, iż magi­
strat miasta W arszawy asygnuje zarządowi woj 
skowemu 5000 rb. miesięcznie na utrzymanie 
więźniów. O trzym ują oni dwa razy dziennie ka 
szę i gorącą wodę t. z. „kip iatok", tudzież raz na 
dzień kawałek stęcbłego mięsa! To wszystko 
czem muszą się żyw ić więźniowie polityczni, 
gdyż obecnie nie pozwalają, jak dawniej, na ku­
powanie sobie jedzenia z miasta.

W  takich warunkach rzecz prosta, choroby 
są na porządku dziennym. Wówczas po długich 
staraniach więźnia przenoszą do t. zw. „szpitala" 
W arunki jednak chorego nie o wiele są tam lep­
sze. Ów „szpita l" bowiem więzienny w cytadeli 
liczący zaledwie 40 łóżek zasługuje na miano 
wszystkiego, tylko nie szpitala. Dość powiedzieć, 
że na wszystkie literalnie choroby stosowane są 
tam tylko dwa lekarstwa: jodyna i oleum ricini! 
Leczenie chorego na zapalenie mózgu polegało 
jedynie na tem, że... jodynowano mu głowę! A  
przytem dozoru żadnego, oprócz naturalnie stra­
ży wojskowej, pilnującej, aby chorzy nie uciekli. 
Pcza tem w gorączce i malignie mogą bez przesz 
kody porozbijać sobie głowy. Jak przytem wogó 
le „naczalstwo" obchodzi się z chorymi świadczy 
fakt następujący. Jeden z więźniów, którego mia 
no wysyłać i którego ukuto w kajdany dostał a- 
taku epileptycznego. Pomimo, iż rzucał się w stra 
sznycli konwulsjach nie zdjęto mu kajdan, które 
przy strasznych skurczach poprzerzynały ciało 
aż do kości.

Straż w cytadeli pełnią żołnierze garnizonu 
warszawskiego, na łaskę i niełaskę których są zda 
ni więźniowie. Od ich humoru zależy los w ię­
źniów, których mogą bezkarnie bić kolbami, a na 
wet i strzelać do „buntowszczyków". Trzeba tu 
jednak podkreślić fakt, który sam —  mówi wię­



zień —  stwierdziłem, siedząc dłuższy czas w por 
cie A leksieja. Oto pod wpływem agitacji rewo­
lucyjnej w wojsku, w niektórych oddziałach daje 
się spostrzegać obecnie zupełnie inny stosunek 
żołnierzy do więźniów. N ie brak żołnierzy, którzy 
nietylko nie znęcają się nad więźniami, lecz na­
wet, o ile to możliwe, okazują im swą sympatję 
i pomoc.

W cytadeli znajdują się więźniowie najroz­
maitszych kategorji. W  jednej celi siedzą nieraz 
ludzie, którzy za dni kilka mają w yjść na w o l­
ność, obok skazańców, czekających swego losu na 
szubienicy... •

W  niektórych kazamatach położonych bliżej 
wrót „Iwanowskich11, jak również w wyżej 
opisanym „szpitalu11, gdzie pewien czas przeby­
wałem —  opowiada dalej więzień —  słychać od­
głos bębnów i salwy, któremi rozstrzeliwają ska 
zańców. Niepodobna opisać, co się dzieje z więź­
niami, zwłaszcza tym i, którzy również oczekują 
podobnego losu, gdy z poza grubych murów, naj 
częściej nad rauem, usłyszą odgłos bębna, a po­
tem głuchy łoskot salwy karabinowej. Trzeba 
przeżyć podobną chwilę, aby módz wyobrazić 
sobie ogrom bezsilnej rozpaczy i nienawiści do 
katów.

A  dzieją się przytem sceny okropne. W  fo r­
cie A leksieja  między innymi więźniami znaj­
dowało się dwóch przestępców politycznych: o j­
ciec i syn. I  oto w nocy przychodzą do celi i żabie 
rają syna... Ojciec spędza trwożliw ie godziny w 
strasznej wątpliwości i łudzi się jeszcze nadzieją, 
że syn może wróci jeszcze, że może wzięto go tyl 
ko na śledztwo, na badania... O świcie odgłos bęb­
nów zwiastuje ojcu rzeczywistość... Syna wiesza­
ją  w tej chwili na szubienicy.

Z Rosji i zaboru rosyjskiego.
Kara na okradzionych.

Osławiony gubernator miński Kurłow, wydał 
w tych dniach nowy „ukaz“ , który zaćmił wszy 
stkie poprzednie jego rozporządzenia. Oto ńw 
„trosk liw y41 gubernator grozi sądem wojennym 
nie tylko bandytom „zbierającym  składki14, na­
turalnie przy pomocy browningów, ale i tym, 
co dają pieniądze. Tak więc, gdy kto, pod grozą 
rewolwerów, będzie zmuszony oddać pieniądze i 
kosztowności bandytom, czyli innemi słowy 
zostanie ograbiony przez rabusiów, to za to jesz 
cze zostanie pociągnięty do odpowiedzialności i 
ukarany!

Tak zapowiada gubernator miński!
Zburzenie pomnika.

Znajdujący się na terytorjum  gm iny Czyste 
pod Warszawą pomnik, wzniesiony przez rząd 
rosyjski jenerałow i Jefim owiczow i, poległemu 
podczas szturmu W arszawy w r. 31, został w 
tych dniaeh przez niewiadomych sprawców zbu 
Tzony, Pod pomnik ten podłożono dynamit, który 
strzaskał podstawę i powalił cały pomnik.

Jest to już drugi pomnik rosyjski pod W ar­
szawą, zniszczony w ten sposób.

Statystyka żydów rosyjskich.
Z polecenia komitetu syonistycznego komisja 

statystyczna żydów w Berlinie opracowała dane, 
odnoszące się do ludności żydowskiej w Rosji.

Według ostatniego spisu, dokonanego w 1897 
roku z ogólnej liczby 125 i pół milionów miesz­
kańców Rosji, było 5 i pół milionów żydów, to 
jest 4.2 procent.

A  mianowicie:
Rosja europejska 3,790,000, Królestwo Po l­

skie, 1,321,000 Kaukaz, 57.000 Syberja 35.000 
Azja  mniejsza 14.000.

Nie ulega kwestji, że nie bacząc na emigra­
cję, ludność żydowska wskutek naturalnego przy­
rostu znacznie do obecnej chwili wzrosła.

Wychodźtwo wśród żydów rosyjskich przy­
brało charakter masowy dopiero w roku 1881-ym 
to jest od chwili wydania praw Ignatiewa. Zwró­
ciło się ono przeważnie ku Stanom Zjednoczonym 
Ameryki północnej, albowiem od dnia 1 lipca 
1904-go roku do dnia 30-go czerwca 1905-ego ro­
ku wyemigrowało tam 92,000 żydów.

Ogółem od roku 1880-go wyemigrowało z 
Rosji 1,250.000 żydów a zatem więcej, niż piąta 
część ludności żydowskiej.

Prawa Ignatiewa sprowadzały się do tego, 
że wzbraniały żydom przenosić się z granicy osie­
dlenia do innych mniejscowości, nadto zaś zabra 
niały (z  wyjątkiem Królestwa Polskiego) im o- 
siedlać się po wsiach, wskutek czego ludność ży­
dowska miast nadmiernie wzrosła, wywołując 
nędzę.

W  porównaniu z innemi państwami, przy­
rost ludności żydowskiej w Rosji jest znacznie 
większy, albowiem ilość urodzin jest dosyć wy­
soka, a cyfra śmiertelności stosunkowo nizka.

Podział zatrudnień w Rosji różni się bardzo 
od podziału w Europie. Rosja jest krajem prze- 1 
ważnie rolniczym, jej przemysł pozostaje w zacząt |

ku i opiera się głównie na rękodzielnictwie i 
przemyśle drobnym,

Na jednym tylko punkcie żydzi rosyjscy nie 
różnią się od swoich współbraci z innych państw 
miasta, a to, iż oddają się oni przeważnie han­
dlowi.

Wystawa historyczna starej Warszawy1*.
Kom itet warszawskiej szkoły sztuk pięknych roz 
począł starania, aby uzyskać pozwolenie na u- 
rządzenie wystawcy różnych godnych uwagi 
przedmiotów i pamiątek artystycznych starej 
Warszawy.

KROMKA
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, 7-go lipca.
—  Kalendarzyk kościelny. W  5-tą niedzielę: 

po Świątkach Jana z Dukli i E lżbiety królowej 
w dow y; w poniedziałek W eroniki de Julianis i 
M ikołaja męczennika; we wtorek Siedmiu Braci 
śpiących, Aleksandra i A m a lji Panny.

—  Kalendarzyk astronomiczny. W  niedzielę 
wschód słońca o godzinie 3 minut 42, zachód o 
godzinie 7 minut 47, długość dnia godzin 16 m i­
nut 5.

—  Kalendarzyk niedzielny. W  niedzielę dnia 
8 lipca.

W  W  Katedrze na Zamku o godzinie 7 rano 
święcenia kapłańskie.

Teatr miejski: wieczorem „G iejsza44.
Teatr ludowy: po południu „Kościuszko pod 

Racław icam i44, wieczorem „Tam ten44.
Strzelnica: po południu strzelanie konkurso­

we o medal srebrny Towarzystwa.
Park Jordana: po południu ćwiczenia i za­

bawy dla młodzieży.
Park K rakow sk i: po południu koncert muzy 

ki wojskowej oraz dwa przedstawienia Teatru 
rozmaitości.

—  Imieniny ks. kardynała. Z okazji przypada 
jących jutro imienin JEm. księcia kardynała 
(św7. Jana z D ukli), zebrana kapituła dziś pod­
czas sesji, składała solenizantowi życzenia. Im ic 
niem kapituły przemawiał ks. biskup Nowak.

— Wiadomości dyecezjalne. Ks. Jacek Kopiń 
ski. proboszcz w Babicach, odznaczony został 
godnością kanonika honorowego.

Ks. J. Nowak został proboszczem w  K rzy w ­
czach, a nie Izdebniku.

—  Naruszenie własności. Jedno z pism tutej­
szych drukuje już od dłuższego czasu jako doda­
tek powieściowTy dla swych czytelników pisma J 
1. Kraszewskiego, wydawane przezeń za życia 
pod pseudonimem Bolesławity. Wedle prawa au- 
strjackiego, obowiązującego w tym  wypadku, w y 
łączne prawo do wydawania i sprzedawania dzieł 
autora, ma przez przeciąg 50 lat po jego  śmierci 
jedynie rodzina, względnie spadkobiercy. Zaszło 
tu więc naruszenie tego prawa i z powodu tego 
prawTa pan Franciszek Kraszewski, jako syn 
spadkobierca i egzekutor testamentu śp. J. I, 
Kraszewskiego ogłasza:

„Niniejszem  oświadczam jako syn spadkobier 
ca i egzekutor testamentu ś. p. Józefa Ignacego 
Kraszewskiego, że nie dałem nikomu w cesar­
stwie austrjackiem prawa do przedrukowania po 
wieści ś. p. Ojca mego, oraz innych utworów wy­
dawanych w swoim czasie pod pseudonimem „B o 
lesław ity44. Uprzedzam jako obywatel cesarstwa 
austrjackiego, że wszelkie przedruki, bądź w od­
dzielnych książkach, bądź w pismach perjodycz- 
nych uważać będę za kontrafakcje, ulegające -e- 
presji karnej i wynagrodzeniu szkód i strat44.

—  Żydzi jako demoralizatorzy. Jedna z na­
szych czytelniczek pisze do nas: Przed kilku dnia 
mi jakiś żyd obszedł wszystkie kuchnie w domu 
moim, rozrzucając wszędzie książkę broszurowa­
ną i zalecając takową jako stosowną „dla młodzie 
ży lekturę.41 Sługi moje w dobrej wierze rzuciły 
okiem na pierwszą stronicę, pzekonawszy się je­
dnak o skandalicznej nad wszelki wyraz treści, 
oburzone wrzuciły książkę w ogień. Po  dwóch 
dniach pojawił się żydek powtórnie z dalszym 
ciągiem powieści, lecz energiczna pokojowa da­
ła niefortunnemu kolporterowi zasłużoną admo- 
nicję, wyrzucając go za drzwi.

Może Redakcja „Głosu Narodu14 zechce uczy 
nić wzmiankę o oburzającym fakcie demoralizo­
wania służby naszej podsuwaniem ohydnych pi- 
śmideł, a może to zwróci uwagę policji na zbyt u- 
służnego żydka.

—  Z łóżkiem pod telegraf. Jan Waśko, wyrób 
nik, sprzedawał na tandecie żelazne łóżko. 
N a  to nadeszła niejaka Ziąbkowa i oświadczyła 
że to jej łóżko. Wobec tego Waśkę wraz 
z łóżkiem wpakowano pod telegraf, tam jednak­
że wnet został zrehabilitowany, gdyż zjawił «ię 
mąz Ziąbkowej 1 oświadczył, ze to nie jego łózkr. 
Waśkę więc z łóżkiem znowu wypuszczono na 
wolność.

—  Ze spraw miejskich. Kom isja administra­
cyjna wczoraj pod przewodnictwem prezydenta 
dr. Leo obradowała nad sprawozdaniem o rozsze­
rzeniu rzeźni m iejskiej i budowy chłodni. W n io  
ski w tej sprawie przedstawione zostaną Radzie 
miasta. —  Prócz tego komisja zatwierdziła ofer­
ty na budowę skrzydła gmachu magistratu.

—  Statystyka sądowa. Do krakowskiego są­
du krajowego karnego, w I. półroczu wpłynęło 
1652 dochodzeń karnych o zbrodnie i występki, 
czyli o 180 więcej niż w Toku zeszłym.

—  Powiększenie straży bezpieczeństwa. Pół- 
wsie Zwierzynieckie i W ieś Zwierzyniec, zosta­
jące pod nadzorem policji krakowskiej, otrzyma­
ły posterunek żandarmerji; tak samo Grzegórzki 
i Dąbie.

—  Wykłady języka Esperanto urządzone sta 
ranieni Stowarzyszenia Kupców i Młodzieży han 
dlowej (W olska 14) odbywają się w lokalu Sto­
warzyszenia co wtorek od godziny 81/) wiecz. do 
914  w. W stęp na wykłady bezpłatny dla wszyst­
kich zwolenników tego języka. Wykładem  kieru 
je  p. Stanisław Goldman, autor Metody Gold- 
man-Oroviro. Nadmienić należy, że Stowarzy­
szenie Kupców i Młodzieży handlowej pierwsze 
zajmuje się w K rakow ie publicznym wykładami, 
języka Esperanto, a to dzięki staraniom prezesa 
Stowarzyszenia, p. Augusta Porębskiego.

—  Dostawy wojskowe. W ojskowy magazyn 
pościeli w Krakow ie ogłasza dostawę 4600 kg. 
wełny drzewnej z terminem do wnoszenia ofert 
do dnia 25 bm. godz. 10 przedpołudniem.

Bliższych inform acji udziela Izba handlowa 
i przemysłowa w Krakowie.

—  Dostawy dla obrony krajowej. Na prośbę 
„Centralnego Związku fabrycznego44 m inister 
obrony krajowej, idąc za zeszłorocznym przy­
kładem ministra wojny, polecił podległym wła 
dzom, komendom, zakładom i oddziałom w Ga­
lic ji, by przy wszelkich zakupnaeh zarówno od­
ręcznych jak i licytacyjnych pod warunkiem od 
powiedniej jakości i ceny dawały pierwszeństwo
przedewszystkiem wytwórcom miejscowym, w 

drugim rzędzie zaś wytwórcom, osiadłym w da 
nym okręgu terytorjum  obrony krajowej.

—  W  sprawie nalepiania zużytych i fałszy­
wych stempli niemieckich na papiery wartościo 
we i zagraniczne, śledztwo zostało już ukończo­
ne przez komisarza policji p. Krupińskiego- Ma- 
terja ł dowodowy obejmuje 30 arkuszy. Sprawę 
przekazano prekuratorji państwa, oraz wystoso­
wano odezwę do prokuratorji skarbu.

Aresztowani są: Dawid Ohrenstóin, M o j­
żesz W o lf Anisfeld, Schaja Reinhold, Samuel 
Schreiber i L ieber Zweig. A  zwolnej stopy od 
powiadać będzie Chaim Kapełlner. Prócz tych, 
w Katowicach aresztowano jedną żydówkę.

Aresztowania te bardzo zmartw iły niektórych 
spekulantów przytrzymanych na wyjezdnęm do 
Karlsbadu. Teraz, są zmuszeni prowadzić ku­
rację u... św\ Michała.

—  Żydowskie nieporozumienia. Na doniesie­
nie Izaaka Reinkrauta aresztowała policja w pią 
tek Różę Langsam z ul. Ciemnej 1- 12, ponieważ 
eeglą pobiła i pokaleczyła 74 lat liczącego Izaaka 
Friedmana, rzekomo za to, że chciał zhańbić je j. 
10-letmą córkę Helenę. —  Obrażony na honorze 
Friedman zwym yślał Langsamową i je j córkę, a 
nawet uderzył podobne Langsamową dwa razy 
w twarz wskutek czego matka i córka rzuciły się 
na starca i tak go sporządziły, że musiał być od­
stawiony do szpitala. Langsamową, która usiło­
wała uciec, przyaresztował inspektor p Br. 
Karcz i posadził pod telegrafem .

—  Zginęła w Krakowie dziewczynka 12-le- 
tnia, Franciszka Brzowska, biaława blondynka, 
o niebieskich oczach, z piegami na zewnętrznej 
stronie, dłoni, pochodzącemi od przemrożenia lub  
skrofuł, ubrana w czerwoną perkalikową sukien 
kę i białawy, wełniany kaftanik. Zbiegła z do­
mu 1 bm. za namową obcych ludzi, a obecnie a 
obawy zataja swoje nazwisko i pochodzenie. Kto 
by ją u kogokolwiek dostrzegł, raczy donieść. 
Dyrekcji Policji w Krakcwie.

—  Sprawozdanie krakowskiego komitetu ślą­
skiego za I półrocze 1906:
Celem zorganizowania akcyi ratunkowej dla ro­
dzin Górnoślązaków zasądzonych wyrokiem są­
dów pruskie]] w Gliwicach w d. 21 listopada 1905 
za szerzenie, zasad wstrzęmieźliwości od alkoho­
lu, tytoniu, kart i rozpusty i za wybitną działal­
ność patrjotyczną zawiązał się w grudniu 1905 
r. komitet który wydał odezwę zredagowaną 
przez Marję Konopnicką i. rozesłał 160 list skład 
kowych. Dotychczas zwrócono list 30. N a  listy 
składkowe oraz za pośrednictwem dzienników zo 
brano koron 1660. 38. Wydano na zapomogi kor. 
634.52, na druki i portorja K. 36.51, czyli ra­
zem koron 671.03, Pozostała kwota koron 989.85 
umieszczoną jest na książeczce oszczędności Nr. 
13,140. Tow wzajemnego kredytu w Krakowie.

Ponieważ zasądzeni robotnicy śląscy siedzą



stra-
enta
>ZS7.l>
A^nio
idzie
jfer-

► są- 
nęło 
;pki,

Pół-
>sta-
ma-
rzki

: sta 
han 
Sto- 
. do 
yst- 
ieru 
ołd- 
rzy- 
rsze 
uni, 
zesa

z jn
kg.
fert

iwa

>śbę
ster
•zy-
wła
Ga-
od-
od

;wo
w
da

zy-
icio
zo-
Ja-
V*rę
■so-

°.j-
ael
od
eh,

cli
do
tu-

ie-
h *
az.
ka
i°y
?ze 
, a 
zy  
sitj
>d-
to-
5r.

le-
;a.

ib
en
io'-
K

to
Ść

ą*

•o-
a-
05
o-
d-
35
lą
id
ty
ze
ir.
a-
Vó
r.
e.
łą

Nr ,325 - G Ł O E  N A  B O D  U. 5.

jeszcze w więzienm, a rodziny ich wyczerpawszy 
wszystkie oszczędności, pozostają w w ielkiej nę 
dzy, Kom itet zwraca się do wszystkich, którzy o 
trzymali listy składkowe, aby jak najrychlej 
zwrócili je  wraz z uzbieranymi pieniędzmi na rę 
ee skarbnika komitetu (Szczęsny Turowski, Kra 
ków Basztowa 9). Kom itet prosi równocześnie 
Redakcje pism, które przyjm owały składki na 
Ślązaków o złożenie kwot zebrany ch na jego ręce.

NEKROLOGJA.
Józef Filaczyński, em. urzędnik kolejowy 

zmarł w Nowym  Sączu w 72 roku życia.
— o—

—  Miesięcznik Towarzystwa Szkoły Ludo*
wej Nr. 7 za miesiąc lipiec wyszedł z druku i za 
wiara następujące a rtyk u ły : „Kursa dla analfa 
betów wojskowych* przez T. Bułę. „K u  czci Bar 
tosza“ przez K . „Polska Macierz Szkolna11, „Z je  
dimczene Kolo Ziemianek11 przez M. St. ,,1’ ra 
ca ośaa iatowa u obcych (Czechy, Wiedeń, Niem 
c y )11 Kronika. Kalendarz rocznic narodowych. 
Dział sprawozdawczy T. S. L . : Z Zarządu Głów 
uegn. Wnioski K ó ł na W alne Zgromadzenie. 
Sprawy Związków okręgowych. Z działalność. 
Kól. Sprawozdanie z kursu dla dorosłych analfa 
hetów wojskowych11 przez T. Bułę. „K u  czai 
3 M aja11.

NAJTAŃSZY SKŁAD FORTEPIANÓW  
W. BARABASZ 

Dom W-go J. F. Fischera.
Kraków, Rynek Nr. 38 I p. Linia A.—B.

-

Kronika lwowska. (Od nasz. kor.) Po raz o- 
statni obradował we czwartek komitet odsłonię­
cia pomnika Bartosza Głowackiego i ustalił nasię 
pu.iący program:

Wprzeddzień uroczystości, w sobotę 7 i w 
sam dzień odsłonięcia pomnika w niedzielę 8 
hm. powszechna iluminacja kartkowa

W  sobotę o wpół do 8 wieczorem odbędzie się 
czternaście uroczystych obchodów ku czci boha 
tera w rozmaitych salach, położonych w różnych 
punktach aaastn.

W  niedzielę o godzinie 8 rano odbędzie się 
uroczyste nabożeństwo w katedrze łacińskiej, po- 
ezem ustawi się pochód, który uda się przez mia 
sto pod pomnik. Tam kapela narodowa odegra 
„Bartoszu11, poczem przemówi prezes komitetu 
p. Ferdynand Oldy, oddając pomnik miastu. W 
oliw ili opadnięcia zasłony odegra kapela Hymn 
Narodowy „Jeszcze nie zginęła11, poczem prezj- 
dent miasta p. Michalski przyjm ie pomnik w po­
siadanie i opiekę imieniem gm iny. Chór Tow. 
śpiewackiego „Echo11 odśpiewa kantatę, poczem 
nastąp' dalszych dziewięć przemówień. Uroczys­
tość zakończy odśpiewanie pieśni „Bartoszu11 w e­
dług układu Jana Galla.

Podczas obchodu członkowie komitetu sprze­
dawać będą zbiorową broszurę utworów na cześć 
Bohatera w Sukmanie, pióra włościan B ro s z u ra  

zatytułowana „Bartoszu11 zaopatrzona będzie 
stampilą komitetu.

Teatr odjechał, miasto się wyludnia, a dla 
Pozostałych we Lwowie przez lato staje się ja r­
mark krajowy coraz wyłączniejszem miejscem 
rozrywki. Przybyła  mu teraz jeszcze jedna atrak 
Ula v, postaci „kabaretu polskiego11, założonego 
Przez biuneryslę p. Ludwikowskiego. Teatrzyk 
odbywa przedstawienia swe pod gołem niebem, 
ciesząc się wcale liczną publicznością —  zwłasz­
cza że jest to jedyny obecnie teatr we Lwowie. 
AA kanikułę muza lekka objęta swe panowanie 
i ''Łądzi ku zadowoleniu widzów, oraz co najpe­
wniejsze dyrektora jedynego obecnie „polskiego 
kabaretu11.

— Jubileuszowa wystawa ogrodniczo-pszczel- 
nmza, która ma się odbyć jesienią, zapowiada się,
0 ile sądzić można z dotychczasowych kroków 
'wstępnych, bardzo dobrze. Utworzony będzie esn- 
bnv dział szko le  , w którym wezmą udział nau 
c/yeiele ludowi. Tow. zawodowych ogrodników 
we Lwowie zgłosiło sw ó j udział w wystawne in 
eorpore. Tal. samo Tow. Kółek rolniczych zażą

ido osobnego pomieszczeniu na wystawie. Tow. 
ogrodnicze w Warszawie przyrzekło swój udział
1 prz, macz\ lo już nagrodę honorowe dla w ystaw 
eów . Również zgłosiło ,się dotąd wiule osób ze Ś lą­
ska, jak niemniej większe ognię fi) handlowe i go 
spodarskie, szkółki drzew w Galicji, stacje do­
świadczalne dla gorzelńictwa w Krakowue i w. i.

— W  czasie od 16 do 23 bm. urządza tutejsze 
„Tow. zabaw ruchowych11, kurs dla kierowników 
gier i zabaw. Program  obejmują wrykłady teore­
tyczne z hygieny zabaw ruchowrych, roli ich w 
wychowaniu fizycznem, ich psyehologji i organi 
zacji; dalej udzielanie pierwszej pomocy w n ■- 
głych wypadkach, tudzież szczegółowe omówie­
nie palanta, piłki nożnej, oraz ćwiczenia prak­
tyczne, a to: zabawy i gry bieżne, g ry  piłkami 
igałcm i i dużemi, dalej palanta, piłkę nożną, hn- 
ckey, tennis, lekką atletykę.

—  Święcenia kapłańskie z rąk ks. biskupa 
Pelczara otrzym ali dnia 1 bm. w Przemyślu na 
stępujący dyakoni: Balw ierz Piotr, Chudy Szczę 
sny, Czyżewdcki Franciszek, Gajewski Jan, K  
tu li Franciszek, Kuziara Adam, Muroń Paweł, 
Okoń Eugeniusz, Ostromirski Tadeusz, Perucki 
Piotr, Pieniążek Jan, P rzyby ła  Józef, Fabczak 
Paweł, Rafa Józef, Skowronek Zygmunt, Tarn- 
kowski Jan, Tereszkiewiez W ładysław, W ojna­
rowski Adam, Zajdel Jan, Zawałkiewicz K a ­
zimierz.

— o—
P O Ś W IĘ C E N IE  W IE Ż Y  JASN O G Ó RSKIEJ.

Od Przewielebnego 0. Beymana przeora 00. 
Paulinów w Częstochowie, otrzvmujemy nastę­
pujące pismo:

Sześć lat dobiega od czasu, gdy w dniu 15 
sierpnia 1900 roku w samą uroczystość Wniebo­
wzięcia Najświętszej Panny przeleciała po wszy 
stkich dzielnicach kraju jak iskra elektryczna, 
wieść wstrząsająca: „Jasna Góra się pali!'1 Po 
wielu miejscach dzwoniono na trwogę, ludność z 
lamentem i łzami rzewnemi dopytywała się o los 
miejsca świętego. Pociągi kolejowe z niektórych 
stacji ruszyć nie mogły przed tłumem ludzi, pra­
gnących jechać na ratunek Jasnej Góry W  samej 
Częstochowie jedni klęczeli płacząc i zanosząc go 
rące wołania do nieba o miłosierdzie, inni robili 
wszelkie możliwe wysiłki z narażeniem życia swe 
go, by przeciąć drogę żywiołowi niszczącemu... 
Tymczasem owa wieża wspaniała, co tak wryła 
się od dzieciństwa każdemu w serce, płonęła spo 
kojnie jak świeca od góry aż spaliła się doszczęt­
nie. Opieka Boża czuwała nad resztą zabudowań, 
bo lubo pośród nich płonęła wieża, ogień nie roz­
szerzył się na kościół i kaplicę N. Panny, ani też 
na resztę zabudowań.

Paulini, najbliżsi stróże miejsca śwńętego, o- 
niemeli z przerażenia na widok nieszczęścia, a na 
zajutrz patrzpli złamani na zgliszcza pozostałe po 
wspaniałej i w niebo strzelającej wieżycy, ozna­
czającej z daleka pielgrzymom miejsce święte.

Lecz navód cały, któremu na wspomnienie Ja 
snej Góry, serce zawsze żywszem tętnem uderza, 
jak w innyęh nieszczęściach, o których dzieje 
wspominają, tak i w obecnym pośpieszył ze sło­
wami pociechy i nie dał zakonowi nawet jednej 
doby przepędzić bez otuchy. Mnóstwo listów z ca­
łego kraju od osób wybitnych i maluczkich na­
pływało, a wszystkie mówiły nain jedno: „sursum 
corda!1' Ośmielę się tu przytoczyć bodaj słów pa 
rę z listu Najdostojniejszego .Arcybiskupa war­
szawskiego, J. E. Ks. Popiela z dnia 17 sierpnia 
1900 roku. „Jęknąłem z bólu z AVami i całym Iz ­
raelem Bożym na wieść, że wieża jasnogórska w 
płomieniach. Toć to był dla nas obraz wieży Da­
widowej, bo clmałą Tej, której Kościół tak zowie, 
ale zarazem serce z AVami podnoszę do Ojca N ie­
bieskiego, aby Wam i ludowi wiernemu dodał inę 
stwa do podniesienia tego, co runęło.,, Jestem 
przekonany, że w niedługim czasie strzeli ona w 
niebo i nadal będzie strażnicą naszej wiary... nie 
oddając się lamentom i narzekaniom, weźmijcie 
się spokojnie i z ufnością do tej pracy, choćby się 
to ludziom dziwnem i nicprawdopodohnem wyda; 
wiało.11 Za słowami takiej pociechy poszły i czyny, 
ho na, osobiste staranie Najdostojniejszego Arcy- 
pasterza jednocześnie z owym listem nadeszło od 
władzy krajowej pozwolenie zbierania ofiar na 
zbudowanie wieży nowej. Wszyscy też Najdostoj 
niejsi biskupi zalecili duchowieństwu podwład­
nemu, ho wiernych do ofiar zachęcało, pisma pol­
skie otworzyły rubrykę ofiar, podając na całych 
szpaltach nazwiska ofiarodawców oddając tym 
sposobem miejscu świętemu usługę niezmierną. 
Za to też od owego czasu aż dotąd odprawia się 
w każdą sobotę Avotyw-a uroczysta przed c.udo- 
AAinynf ołtarzem Bogarodzicy na intencję ofiaro- 
daAvców, i wszystkich, którzy av jakikohviek spo­
sób do odbudoAvania Avieży się przyczyniali.

Dzięki tej ofiarności puAAstała Avieża w s p a n ia l  
sza i trwalsza, bo z kamienia i żelaza tylko, o czem 
czujemy się do obowiązku zaAviadomić Avszystkich 
którzy żyAA-o interesoAvali się nieszczęściem, a za­

razem ponowić raz jeszcze najgo-ętsze „Bog za­
płać11 nietylko ofiarodawcom , ale i Redakcji, któ 
ra tak życzliAvie i chętnie ofiarowała usługi swo­
je. Nadto podajemy do AA-iadomości, że akt po- 
ŚAvięcenia nowej AAńeży AAryznaczony został na 15 
sierpnia br. w  dzień AYniebowzięcia N a jśw iętsze j 
Panny, jako rocznicę pożaru. Już Ojciec świę­
ty Pius 10-ty uprzedził akt ten łaskami AAuelkie- 
mi, —  ustanoAA-il bowiem święto I  klasy z oktawą 
pod tytułerr NajŚAviętszej Panny Jasnogórskiej na 
środę po 24 sierpnia każdego roku, aa' którym to 
dniu Avedług tradycji stałej obraz cudowny był 
umieszczony na Jasnej Górze, a nadto udzielił od­
pustu zupełnego AArszystkim, którzyby gdziekol­
wiek ŚAyięto to obchodzili, spoAAńadając, się i ko- 
munję św. przyjm ując, czy to w środę Avzmian- 
koAraną, czy też av niedzielę najbliższą.

Oprócz tej łaski Ojciec święty dekretem AAła- 
AAmoręcznie napisanym udziela błogosłaAvieństwa 
Apostolskiego wszystkim, którzy datkami lub av 
jakikolw iek sposób przyczyn ili się do odbudoAva- 
nia AAueży. oraz udziela odpustu zupełnego tym, 
którzy przybędą na uroczystość jej poświęcenia i 
będą się spoAviadali i komunikowali. Udzielenie 
przez Ojca ŚAviętegc łask Acielkieh odnawia i pod­
nosi cześć Najśw iętszej Panny, która szczególrie 
w obrazie Częstochowskim splotła się z historją 
nietylko narodu polskiego, ale z życiem  niezliczo­
n ego  mnóstwa pojedynczych ludzi. Akt zaś po­
święcenia w ieży, w  którym spoaziewany jest u- 
d z i» ł najszerszego ogółu, złączy się z podziękowa­
niem Panu Bogu i Najśw iętszej Panny, Patronce 
Polski, za wszystkie dobrodziejstwa, a zarazem z 
prośbą o odAvrócenie nieszczęść wszelkich od kra­
ju naszego i sprorradzenie doli lepszej.

0 E. R E JM A N  
Przeor Jeneralny 0 0  Paulinów.

w m w  w t r ą c a .
Z  komisji reform y wyborczej.

W  dalszej dyskusyi zabierali głos: min. spr. 
wown. dr. Bienerth polecając przyjęcie wnios­
ków posła Głąbińskiego (podział na okręgi w y­
borcze), pos. Gessman i pos. Głąbiński. Pos. W s- 
ssrłko postawił wnioski co do zamiany ga lic j i- 
skłch okręgów wyborczych dwumandatowyeh 
na> jednomandatowe.

W  głosowaniu: Wnioski posła W assilki od­
rzucone, a uchwalono podział okręgów wybór 
czych według propozycji pos. Głąbińskiego.

Przystąpiono cło dalszej dyskusyi szczegóło­
wej nad Krainą. Po przemowie kilku posłów po 
siędzenie zamknięto. Następne av poniedziałek o 
g. 4 po poł. Na porządku dziennym dalszy ciąg 
dyskusji nad Krainą, a następnie Tyro l i Po- 
brzc.że.

Zmiany w okręgach galicyjskich.
Wiedeń. (B . kor.) \VypracoAvany przez posła 

Glubińskiego, av myśl życzeń subkoinitetu komisji 
Avjborczej i polskich jej członLhv aat porozumie 
niu z komisją parlamentarną, projekt rozdziału 
okręgów wyborczych opiera się na następujących 
zasadach:

Okręgi Aviejskie av Galicji zachodniej zostaAAia 
się niezmienione.

N a  pograniczu Galicji zachodniej i wschod- 
nipj utAvorzył poseł Głąbiński okręg czysto polski 
z 2 polskim i mandatami z 2 poAviatÓA\r sąd. B rzo­
zów i Tyczyn. AV okręgach miejskich zachodniej 
Galicji, zaszła ta zmiana, że do tych okręgÓAv do­
łączono Leżajsk z Mielcem itd. oraz Dębicę z Ja­
słem, AATłąezono zaś miasteczka TuchÓAA', Tyczyn i 
BaranÓAA do poA\iatów- Także nazAYy niemieckie: 
Auschwitz, N . M arkt Saybusch. N . u. Alt Sand^z, 
Andrichau, zm ienił poseł Głąbiński na polskie, 
pę ze ci aa- czemu wogóle nikt nie oponował.

W  Galicji Acschodniej z poAviatÓAAT sądoAATych 
Sambor, Rutki, Kom arno, Gródek, SądoAA a-AAisz- 
nia i Stara Sól powstał nowy okręg wyborczy dla 
1 Polaka i 1 Rusina.

AVskutek tego miasto Rudki i wsie polskie, 
połączone poprzednio z Samborem, Avracają do 
poAviatu, a Sambor połączono z Gródkiem jako o- 
kreg m iejski; Kałusz połączono ze Stryjpm, E rz e  
żany z Przem yślanam i i gm inam i polskiemi tych 
poAviatÓAA\ Z1oczóav zc ZboroAA-em i gm inam i pol­
skiemi poA\iatÓAv Załoziec,. Olesko, Łopatyn; So­
kal, Bełz z ŻółkAAią i RaAYą; Buczacz z Sm aty- 
nem, BorszczoAvem. Zaleszczykami, Tłumaczem i 
kilku gm inami polski“ mi.

W  okręgach AYiejskich Galicji Avschodniej tak 
że zaszły A\ażn e  zm iany: Po\A-iaty sądoAA-e Kam ion  
ka, Busk, Olesko przyłączono do powiatu sądoAAre

GORSETY W U D Ł I  Cł N A J N O W S Z Y C H  K R O J Ó W  P A R Y S K I C H  i  U R I  K S K L S K I O H  P O L K C A
N O W O  O T W O R Z O N A

::::::: psrysfca pracownia Gorsetów Jclicya” w  Krakowie:::::::
F L O R I  A Ń S K A  L .  2  ( H O T E L  D R E Z D E Ń S K I ) .

Wsaelkie zamówienia w zakres froisesiarski wchodzące wykonuje « ę w ciągu ośtuiu gadzin ę *  Przyjmuje wszelkie 
rejieracyc. mm Zleceń** z prowincyt uskutecznia się odwrotna f>ocy.tr, m9¥im.xm m rw _►**«
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go Lwów-Winniki. W  niektórych powiatach 
przyłączono nagraniczne gminy ruskie (z pow. 
Komarno, Podhajce. Zbaraż, Nowe Sioło, Husia- 
tyn) i przyłączono je do sąsiednich okręgów ru­
skich.

Deklaracja ruska.
Wiedeń. (T. wł.) Na wczorajszem posiedze­

niu klubu ruskiego pos. Wasilko zdał sprawę z 
rokowań z Kołem Polskiem w sprawie podziału 
okręgów wyborczych w Galicji. Klub uchwalił na­
stępujący komunikat:

Klub ruski na wiadomość o uchwale komisji 
reformy wyborczej, która —  odrzucając wnioski 
jego zastępcy —  przyznała Rusinom w Galicji 
tylko 27, zaś Polakom 75 mandatów, powziął na­
stępujące oświadczenie: Klub ruski wyraża pos. 
Wasilce swe zupełne uznanie za jego gorliwe sta­
rania w komisji refor. wyborczej wTśród niezwr 
kle trudnych okoliczności i stwierdza, że klub ru­
ski na podobne załatwienie reformy wyborczej nie 
zgadza się i nie może się zgodzić. Podczas gdy w 
Galicji na Polaków jeden mandat przypada na 
53.000 ludności, na inne narody przypada 40 —  
58.000. Rusin i galicyjscy ot rzymują jeden man­
dat dopiero na 114000 mieszkańców. Przeciw 
więc podobnemu a krzywdzącemu i poniżającemu 
postępowaniu muszą Rusi ni jaknajstanowczej wo 
bec całej opinji publicznej zaprotestować.

TBbEGRfimy.
( Z  dnia 7-()o Kpca.)

Wakacje Izby posłów.
Wiedeń. (Teł. W ł.) M inister bez teki Prade 

oświadczył wczoraj na zgromadzeniu niemiec­
kich członków komisji wyborczej, że ostatnie 
posiedzenie plenarne Izby odbędzie się 14 but. 
Komisja reform y wyborczej dalej obradować bę 
dzie i zakończy się w  sierpniu. Formalnego od­
roczenia Izby nie będzie i już 5 września odbę­
dzie się pierwsze je j posiedzenie po wakacjach.

Cofnięcie przedłużeń ugodowych.
Budapeszt. Dzienniki omawiają cofnięcie 

przedłożeń ugodowych przez rząd w parlamencie 
austrjackiiu.

„Pester L loyd “  sądzi, że Austrja i W ęgi y 
ściskane są żelazną obręczą przez traktaty han­
dlowe z zagranicą, a dążności separatystyczne 
nie mogą być teraz przeprowadzone, czy życzy­
łaby sobie tego Austrja, czy W ęgry. Jeżeli je 
dnak Austrja chce to przeprowadzić, nie znajdzie 
na W ęgrzech żadnego oporu. Cofnięcie przędło 
żeń ugodowych niema wielkiego znaczenia, 
obojętnym jest bowiem, czy one leżą niezałatwio 
ne w parlamencie, czy też w biurku prezydenta 
ministrów.

„Bud. H ir lap " pisze: Jeżeli bar. Beck chciał 
W ęgry  przestraszyć, to —  om ylił się. Dla W ę­
gier kwestja walki jest obecnie korzystna ze 
względu na sytuację zagranicą. Austrja w ewen­
tualnej wojnie finansowej nieże liczyć na popar­
cie Niemiec, nic będzie jednak leżało w interesie 
ani Francji, ani Augl.ii, aby Austrja i Niemcy 
zwyciężył i W ęgrów.

„Pcsii Naplo“  oświadcza, że krok bar. Becka 
nic uczynił na Węgrzech żadnego wrażenia.

W ojna cłowa.
Budapeszt. W  sejmie węgierskim poseł Zbo­

rny zgłosił interpelację w sprawie zamknięcia 
granicy serbskiej.

Wiedeń. Celem sprostowania niektórych 
niedokładności, zawartych w doniesieniach dzień 
ników o propozycjach rządu aiistro-węgicrskicgo 
w sprawie prowizorjum handlowego z Serbią i 
odpowiedzi rządu nu te propozycje, należy stwier­
dzić, że rząd serbski w swej odpowiedzi powołał 
się w sprawie żądanych zniżek cłowych dla im­
portu austro-węgierskiego do Serbii nu decyzję 
skupsztyuy. W  sprawie dostaw odpowiedź rzą­
du serbskiego czyni tylko ogólnikowe przyrze­
czenia i nawet te itiezadawałające ustępstwa czy­
ni zawisie od przyznania ważnych, dla Anstro- 
Węgicr niemożliwych do spełnienia koncesji, 
zwłaszcza koncesji natury policyjno-weterynaryj 
nej w handlu bydłem. Ponieważ utrzymanie o- 
becnego prowizorjum aż do chwili załatwienia 
żądań Auslro-Węgier przez Skupsztynę pocią­
gnęłoby za sobą niebezpieczeństwo, że Serbia do 
tego czasu większą część swego bydła przewiezie 
przez granicę, a w zamian nie będzie ułatwiać 
eksportu artykułów uustro-węgierskieb. przeto 

trzeba odpow iedź rządu serbskiego uważać za nie- 
zadowalniającą.

Szowinizm.
Wiedeń. (Tel. W Ł ) Rada miejska przyjęła 

wczoraj jednomyślnie wniosek magistratu, odma­
wiający 00. Zmartw'ychwstańcom przy kościele 
św\ Józefa na Kahlenbergu subwencji, motywu­
jąc odmowę tem, że 00. nie chcą usunąć ze ściany 
kościoła tablicy, wychwalającej zasługi Sobies­
kiego przy odsieczy, a niedoceniającej zasług ks. 
Karola Lotaryńskiego.

Manewry cesarskie.
Opawa. Powtórzona wczoraj przez jeden z 

dzienników7 wiedeńsk. za jedynym z dzienników 
lwowskich wiadomość o zmianie programu ma­
newrów cesarskich w Cieszynie, jest tak samo 
niepraw-dziwą, jak i to, że wTe wschodnim Śląsku 
znajdują się anarchiści, przeciw którym władze 
w-ydaly już odpowiednie zarządzenia.

Z Dumy.
Petersburg (P. aj. tel,) Duma przyjęła wnio 

sek rządu w sprawie złagodzenia głodu i nędzy, 
z poprawką uchwaloną przez komisyę budżeto­
wą, według której zamiast wymaganych przez 
rząd 50 mil. rubli, przeznacza się tylko 15 iv.il. 
rb., reszta zaś ma być uzyskaną przez zmniejsze­
nie wydatków i oszczędności.

Odrzucono wniosek socjalistów, aby rząd 
przez zniesienie policyi i przy pomocy dochodów 
z dóbr koronnych uzyskał te 50 mil. rubli.

Spratya Rady robotniczej.
Petersburg. W  dzielnicy wyborskiej odbyto 

się wczoraj zgromadzenie z udziałem 6.000 osób. 
Uchwalono rezolucję protestującą przeciw depu­
towanym Rady robotniczej. Postanowiono jak 
najrychlej wybrać nową radę robotniczą.

Niszczenie transportów zboża.
Petersburg. Jak donosi „N . W rem ia“ z Ry 

biuska, tamtejsza giełda zaniepokoiła się depe­
szami agentów7, którzy donieśli o licznych wypad­
kach podpaleń na okrętach zbożowych, zdążają­
cych do Petersburga. Spostrzegać się także dają 
liczne wypadki umyślnego zatapiania barek.

Wypadek na kolei bajkalskiej.
Petersburg. K olej bajkalska musiała wstrzy­

ma ruch z powodu zawalenia toru kolejowego 
przez spadłą skałę. Na jeziorze bajkalskim podję 
ty będzie ruch za pomocą łamaczy lodów7. ( 

Znowu Dreyfus.
Paryż. Jenerał Mercier ogłasza pismo, wysto 

suwane do prezydenta trybunału kasacyjnego w7 
którem występuje przeciw wywodom jenerałn. 
prokuratora państwa, tak przeciw7 formie jak i 
treści; zaznaczając, że odzywa się dlatego, ponic 
waż zarzuty są nietylko. przeciw niemu wymie­
rzone, ale także przeciw świadkom i sędziom woj 
skowym, których stanowisko nie pozwala na o- 
bronę. Wobec wszelkich oskarżeń tylko wten­
czas publicznie wrystąpi, jeżeli zostanie zarządzo 
na nowa rozprawa przed sądom wojennym.

(Chodzi o sprawę Dreyfusa, którą obecny 
rząd w ytoczył na now7o, aby dogodzić swoim ży­
dowskim sojusznikom. Przyp. Red.)

Wiedeń. Z Franzensbadu donoszą, że zmarł 
tam bawiący na kuracji M aurycy B y k .  brat, 
zmarłego niedawno posła Umila Byka.

Petersburg. Pet. aj. i eh oświadcza, że rozpo 
wszochnicna zagranicą wiadomość o zamachu na 
policmajstra moskiewskiego jest nieuzasadnioną.

K  IT R S A
Wiedeń 7 lipca.

Ak'.\ austr. Zakł.

k. h.

Akcye tureckie tyl.

| k. a
i.......
411

kred. 668 ‘25 Gal. akc. Tow. kop. |526
Węgr. Zakł. kr. 806 Oblig. węg, indem. 04 70
Anglohenku *10 Renta majowa 03 65
UnknbauKii 550 Austr, rento kor. 00 70
Land»>rhankn 434 50 \Vfg. , 04 35
Bonkvcreinu 543 50 561. Listy t, kr. »iein 08 00
Bedmkredltl.ip. 1041 4 prc. „ Banku h. 0.3 50
Dal. Banku hipot. ; 157li AV*n/n -  - H'0 00
Kolei pańbt v. 673 5n,o „ „ .i 111 60

„ połudu. 17«) 50 4 %  ,, „kraj. 1 00
„ Klhet.hal 451 4'/.,'Vo„ ., 1101 50
,, Północnej 5570 ¥'ll> ii .. - !
„ O/.orniow, 580 4" o Gal. Olil. pi-op. 00 30

Alpiny 573 25 4%  Gal. 10 -.k / 130 t 1 8 05
Ftim* Murany! 572 4"/„ Bo/, m. Lwowa 07 6 i
Prask. Tow. zola-1;. -’7t0 Losy tureckie 164
Fabryki broni. . 583 Marki 117 50
Tureckie tytoniów. 11 1 Hubie 251 7;5
Gal. karp.Tow.naf. 515 Rosyjskie pap. 85 5<>

USPOSOBIENIE na Berlin  ustalono; akcye
kredytowo ożywiono , także węgierska lenia

GENY TARGOWE.
Kraków, dnia 7 lipcu i!)06. 

Za 100 kilogramów,
dszmiti biała od 17 50 do 17 90
l’s?tnka czerwona i źćita ,, 17.20 „ 1770
Pszenica węgierska „ — 1 — „ — 7 —
Złlo krajowe ,, 12.30 „ 13.50
Z>to węgierskie „ lU — „ 14 20
Jęczmień na krupy ,, 14 20 „ 14"50
Jęczmień browarny „ 14 20 „ 14'80
lęczmicń na paszę ,, — .—  — •—
Owies z opłatą akcyzową ,, 18‘20 ,, 10*40
Proso ,, — —
J*zły 28-— 327--
T a t a r k a
K u k u r y d z a
O r o c h
F a s o la
W y k a
R z e p a k  z i m o w y
K o n ic z y n a  n a s i e n n a  c z e r w o n a
K o n ic z y n a  n a s i e n n a  b ia ła
T y m o t k a
F .s p a r s e t t a
S o c z e w i c a
S ło m a
S ia n o
K o n ic z y n a  p a s t e w n a  
Z ie m n iak !

Jaja za kopę
Masło 1 kg.

13-20
15-20

13-70 
15 60

„  17-50 „  2 3 -  
,, 26*— ,. 42 -  
„ 16 -  „ 17-- 

27 -  ,. 28- -

,, 60" -  „  66.— 
„ 3-80 „  4 20 
„  3 20 „  4-80 
„ 5-20 „ 6-10
„ 1.80 „ 2 ~  
„ 3- -  „  3-20 
„  2*— „ 2-40

Spirytus na 95ft Tralesa 1 lii. „ ------- „ 209—
Okowita „  751 „ 1 „  „  — — „ 160 —

n n D E 5 f c f l n E .
Wszędzie do nabijcia

:iW- tn <!ny ł ł i r m  nn z ę b y  c z y n i  Je c z y -  
>r m 1 I ł b d i  m i  I z d r o w y m i .

■ ̂ jaeeBcwiaaaMłigg -

Zakopane.
D r  E d m u n d  f l l a je iD ic z ,  sta l«  ordynujący w  Za -  
K o p a n e ,  pow róc ił  i ordynuje, jaH dawniej, w  cho­
robach wewnętrznych, ulica Przeczn ica  f ł r  23 .  ©

Prof. Dr Reiss
Dyrektor kliniki chorób skórnych i wenerycznych 

przeprowadził się 
nn n i.  t i r  u p n ie  rai S ir 5 i  o r i l j  u i i j e  o d  4 — 5.

W S ECH  N A U K  L E K A R S K IC H
Dr Zon >11 Pelczar

b. długoletni lekarz za ilidow y ordynuje uada w 1 r u ­
s k a  « <'U w i l l a  Z id in  od 15 maja. 2238

Pensyonat hydropatyczny
Dra ]. HołączHowsHiego

w Szczawnicy cały tok otwarty. Now o zało­
żony" park przeznaczony wyłącznie dla pen - 
syonarzy. Geny umiarkowane. kuchria  dobo­
rowa i zdrowa. 1378 ZARZĄD.

Sroiał słowiański miesięcznik wycho

dzi od początku 1905 roku w Krakowie pod re­
dakcją Dr. Feliksa Konecsnego przy współudziale 
prof. M. Zdziechowskiego, informuje o stosunkach 
społecznych, politycznych i kulturalnych wszy­
stkich narodów słowiańskich ze szczególnem uw­
zględnieniem stosunków polsko-rosyjskich. Zali 
cza do stałych współpracowników prócz licznych 
miejscowych sił naukowych i literackich prof. 
Bm douina de Courlenay (Petersburg) A. Led­
nickiego posła do Dumy ( Moskwa), Boh. Kuty- 
łowskiego (Petersburg), Longina Pantielejiewa 
(Petersburg), Prof. L. Gumplowicza (Grac), F. 
Morawskiego (Poznań), A. Jabłonowskiego, B. 
Lutomskiego, W . Gostomskiego (W arszawa), i 
wielu innych tak polskich jako też słowiań°kich. 
Prenumerata całoroczna 10 koron, półroc na 5 
korou, kwartalna 2 kor. 50 hal. Prenumerować 
można we wszystkich księgarniach i w admini­
stracji „Ś W IA T A  SŁO W IAŃSKIEG O 1', K ra ­
ków, Podzamcze 1. 14.

Piekarnia „SPORT” BOLESŁAWA BROSZKIEWJCZA
Z »W ARSZA\VY« W  KRAKOW IE, (odznaczona Listem pochwalnym 
n Uystawie kucharskiej w Warszawie) — Produkuje p i e c z y w o :  
W ARSZAW SKIE, KIJOWSKIE 1 WIEDEŃSKIE PSZENNE -  LUKSU­

SOWE NA MLEKU. NA M ASIE . PIECZYWO ŻYTNIE, ORAZ CHLEB W  IE  J S K I  NA M L E  K II, CHLEB RAZOW Y I GRAHAM A -F IL IA  P EKARNI 
LICAU SŁAWKOWSKA HOTEL SASKI I ULICA FLORYANSKA L. 3. -  WCHÓD PRZEZ SIEŃ OBOK SKŁADU WIN CIECHANOWSKIEGO.

A



ZaKopanc-
n i.  O g r o d o w a  4 .

Pensjonat „Ireny Sadowskisj* z ] ią 
knym widokiem na Tatry. Urządze­
nia eleganckie. Pokoje snche, słone­
czne. -  Kuchnia zdrowa i smaczna. 
Fortepian na miejscu. Opieka sta­
ranna —  Ceny przystępne. 1580 2

Kelnerów
młodych, skromnych, umieją­
cych r a c h o w a ć  piśmiennie 
przyjmie zaraz restaurator Z a -  

krzyezkowski, Tarnów. 1599 3

H. Bogdanowicz
Jedyny w Krakowie bandażysta 

i ortopedysta
z Pragi, poleca swój

ZAKŁAD
B a n d a ż o - c r t h o -

psedyczny
W  KRAKOW IE 
ul. Grodzka L. 35

ul. Floryańska L. 9
wasnego wyrobu

b a n d a ż e ,

pasy brzuszne
uznane dotąd za naj­

lepsze.

Hf

ltfysprzcdaż
szpilek do włosów, grze­
byków i grzebieni z opu­
stem 20 proc. od cen do­
tychczasowych odbywa się 

w Składzie Aptecznym
Mag. firm. J. Klemensiewiczowej

Kraków, Karmelicka 15

Zakład komisowy
H. Teleszuickiej

w  KRAKOW IE  
przy wllcy Szewskie] I. 10. I. p.
Poleca: Kompletne urządzenia salo- 

J nów, sypialń, jadalń stylów., serwis 
dorcel. saski składający się ze 134 
szt., kantorek i sekretarka (ant.). 

1 dywany perskie i zwycz., pianino, 
J fortepian, biblioteki, biura, obrazy 

Matejki i Kossaka, biżuterye, srebro 
kandelabry, iampy 1 różne sprzęty

Imah. i zwykłe. Ołtarz i Tabernaću- 
lum złocone. W iele obrazów olej. 
Powyższe przedmioty przyjmują się 

w komis.

flłodjn i itarizym miżczyznun
łoleca się pouczającą nagrodzoną 
iroszurę w  nowem pomnożonem 
wydaniu Radcy lek. DraMttllera o

zaburzeniach nerwów i  systemu 
sexua!nego,

ak również o ich leczeniu. W o l­
ta przesyłka w kowercie za 1.20 
Ł  w znaczk. peczt. 949 52

_____ Cart Rober, Braunicfawclg.

Chroń
twoją ione.

Tą dla każdej rodziny nadzwyczaj' 
ważną kiiążkąwytyła za nadeiła-' 
niam 90 h.w markacb auitr.P. A. 

HaupaBir J. 11.291 Lin- 
denur, 90

) ® ® ® ® ® @ ® ® ® S ®

j  i oszifojc sl? miejsca
P  a pojedynczej inteligentnej 
K n)biety z Wiktem, w obrębie 
[' Wóch mil od Krakowa we 
hiworze w zdrowej okolicy od 
- 15-go lipca na kilka tygodni. 
1 Ogłoszenia do Administracyi 

ł Głosu Narodu®.

P
o tym z n a k u  
poznaje się skle­
py w których

sprzedsje się wyłą­
cznie S I N  G E R A  
maszyny do szycia.

Singer Komp. Toia. akc. maszyn dc szycia
KrafeóiD, Szpitalna 40.

F I L I E : F I L I E :
Kraków, Kaźmierz, Wolnica. Nowy Sącz, Jagiellońska.
Chrzanów, Mickiewicza. Sanok, Jagiellońska oboa Kółka
Tarnów, vVałowa 15. rolniczego.
Rzeszów, Trzeciego maja 5. Jarosław Krakowska 30.
Tarnobrzeg, Rynek. Łańcut, R 3'nek.

Ostrzegamy naszych P, T. Odbiorców przed maszynami, które do­
starczają inni kupcy pod nazwą „Oryginalne Singerau. Ponieważ 
naszych maszyn do szycia nie oddajemy nigdy żadnym kupcom 
do sprzedaży, przeto dostarczane przez nich maszyny pod nazwą 
„oryginalne Śingera“ —  są w  najlepszym wypadku staro, używane 
z trzeciej ręki nabvte i odnawiane, za które my ani odpowiedzial­
ności nie przyjmujemy, ani też do takowych potrzebnych części 
nie dostarczamy

P IE R W S Z E  I  NAJSTARSZE W  GALICYI
c. k. rządowo upraw. 718 0

Biuro informacyjne
DLA SPRAW WOJSKOWYCH

emrt rotmistrza A. Kornbergera i K. Moscheniego 
w Krakowie, ul. Stachowskiego L. 15, „Willa Wanda"

udziela wyjaśnień i sporządza najstaranniej podania we wszystkich spra 
wach dotyczących służby wojskowej, tudzież w s z e lk i e g o  r o d z a ju  p o ­
d a n ia  d o  T r o n a  — Na odpowiedź dołączyć należy markę na 15 halerzy.
ZRK1HD U O J S K O U O -t in U H O U Y  i P E N S IO M IT  p rzy jm u je  uczn iów  i p ryw atystów  każdego  czub

Praindzime fcotoicome złote (double)
R E M O N TO IR Y  - RO SKO PF - SAYO N NET.

są najnowszymi zegarkami „Roskopf". M ają  
doskonały, gwarantowany, precyzyjnie w y ­
konany werk, o podwójnych złotych „dou­
ble" kowertach ze sprężyną. Złoto doublo- 
wane jest metalem podobnym do złota pra- 
wdziwego, który tego podobieństwa nigdy  
nie traci. —  Te zegarki z powodu swego  
świetnego wykończenia są przedmiotem po­
wszechnego podziwu — a od prawdziwie  
złotych trudne do odróżnienia. 753 15

&

Cena 2łr. 5*—.
Do tego łańcuszek że złota doublowanego 
złr. 150, Do każdego zegarka daje się 3-ch 
letnią pisemna gwarsncy0. W ysy ła  tylko 

za pobraniem pocztowem

JÓZEF SPIERIEG
WIEDEŃ I., 

POSTGASSE NR. 2 -34 .

(Jedynym, p raw dziw ym  
angielskim

Środkiem Piękności

Balassa prawdziwe ang ie lsk ie

T Technikum Mittweida
Dyrektor: P r o f .  A .  H o l z t .  Królestwo Saskie.

U y ż iz y  Z a k ła d  Bank ow y  d la  w y k sz ta łc a n ia  w  e lek tro tech n ice  i bu d ow ie  m aszyn.
Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werkmistrzów.

■ 57 L ab o ra tu ry a  e lek tro teczn iczn e  i m aszynow e. U a rsz ta ty  fa b ry c z n i ! -n a u k o w e . U  ro k u  r r  
| sza . 3B b y ło  k sz ta łc ący ch  s i ;  3510. P ro g ram y  etc, u d z ie la  Sek re t. | *

hŁUoanlioir łtŁkan 1 uy.ezułudy najnatlnieJ zaloosjas

J a n a  H o ffa

I

posiada możliwie najmniejszą zawartość tłusz­
czu, jest przeto najłatwiejszem do strawienia, 
nie sprawia nigdy zatkania, a przy najwybor­
niejszym smaku jest nadzwyczajnie tanie.

Prawdziwe tylko % nazwiskiem 
Johana H o ff  

1 z marka o obronną >lwm«.
Paczki po */♦ klgr. 90 hal.

» » ł/, » BO » .
Waz,data do nabycia. ’

MLEKO 0G0RK0WE tych miast p ieg i,
plamy wątrobiane, pryszcze, liszaje i t. p. i nadaje obli­
czu świeży, młodzieńczy wygląd. Całkiem nieszkodliwe.

C. B flh fl55 fl’s PIPOTBEKE
Budapest Erzsebetfalva.

Do nabycia: Reim i Spółka K raków; -— w  Aptekach we Lw ow te : 
Aptekarz H. Rubel, przedtem Z. Rucker —  następnie w  Przemyślu  

w aptekach M. Schwarza i A. Goldberga .

j . X . - r ' i prawdziwe
Y j y T  jj harcyńskie

: znakomite ś p ie w a k i,  
U  i z miłym łagodnym gło­

sem, turkotem, fleto­
wym gwizdkiem dzwonkiem, także 
przy świetle śpiewające, sprzedaje 
po 6, 8 i 10 zlr. — T e g o r o c z n e  
s a m c e  p o c z y n a j ę c e  ś p ie w a ć  
1 s z t o k  a  3  z l r . ,  3  s z t o k i  
V  z l r .  5 0  Ct. —  Przesyłam także 
pocztą za Zaliczką z poręczeniem 
wartości, oraz nadejścia zdrowych 

do miejsca przeznaczenia
Hodowla prawdziwych Itarcynskicti Kanarków 

J. S Z U F A
Kraków, ul. Floryańska 38.

bekcge stenografii
i metoda Gabelsbergera. Oferty 
1 w Administr. »Głosu Narodu®

W Zakopanem
(Stara Polana 3) w willi Jolanta 
prześlicznie położonej nad Dunaj­
cem, są pokoje do wynajęcia z cał- 
kowitem n..rzymaniem po przystę­
pnych eenach. Zgłoszenia przyjmuje 
pani Józefa Rogoszowa Kraków, 
Graniczna 14 I  p. 1551 0

Pracownia 
Kraiaieczyzng Damskiej
ulica Kurniki, Dr, 6, parter
poleca się Szanownym P. T. Paniom.

Ceny uniiarkoinane — Krój 
najmodniejszy.-- Wykonanie 

:::: staranne::::
Panie zamiejscowe raczą przesłać  
 stan iK . . . . . . . . . . . .

Wszystkie Panie Gospodynie id  Wiedniu
przekonały się na niedawno odbytej, międzynarodowej Wystawie Kucharskiej w W iednin i® nie potrzeba

żadnego drogiego mada deserowego
niywać, ażeby sporządzić jakąkolwiek doskonalą potrawę, gdyż wyszczególniona najwyższem odznacze­

niem (dyplomem honorowym i złotym medalem).

• Margaryna ze znakiem Koniczyny jest równie dobrą lecz •

50 procent tańszą od masła deserowego.
Kto raz wziął ^ kilograma na próbą, stał sią naszym stałym odbiorcą!

Yereinigte Margarine - and Butterfabriken
W ien, XIV|3 D iefenbachgasee Nr. 59, f
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—  Roman —

jWnranyi-
parowa fabryka stolarska 

w Krakowie
właściciel opatentowanych okien i 
drzwi systemu Ign. Wróblewskiego 
wyłącznie upoważniony do wyrobu  
i sprzedaży tychże na całą Galicyę 
i Księstwo Krakowskie, wyrabia do­
tąd nieznane hermetyczne okna i 
drzwi balkonowe do wewnątrz o- 
twierane systemu Ig. Wróblewskie­
go opatentowane w całej Europie 
i Ameryce, nagrodzone wielkim me­
dalem złotym na wystawie wyna­
lazków w Paryżu 1903 r., dyplomem 
honorowym na wystawie metalo­
wej w  Krakowie w r. 1904, meda­
lem srebrnym na wvstawie prze 
mysłowo rolniczej w Tarnowie w r. 
1905. Okna opatentowane tego sy­
stemu oprócz tego że zamykają się 

Widok okna od pokoju. zupełnie hermetycznie, najmniejszej
zdrobiny wody od zew nątz nie przepuszczają, posiadają jeszcze tę wielką 
oaletę, że największe skrzydła otwierają się za pomocą dźwigni bardzo 
lekko bez żadnych innych zasuw i komhinacyi. Skrzydła do okoła odpo­
wiednio ujęte nie paczą się, przylegają szczelnie do krosien. Wszelkie 
tryby i rygle przez zapuszczenie których części skrzydeł pękają i osła­
biają się są tu zbyteczne. Okna i drzwi balkonowe tego systemu fabryka 
moja wyrabia i sprzedaje prawie po takich samych cenach jak okna zwy­
kłe. Na żądanie wysyłam bezpłatnie rysunki, prospekta i cennik. Modele 
w naturalnej wielkości gotowych okutych okien są fo przejrzenia w mo­
jej kancelaryi fabrycznej i obecnie na wystawie we Lwowie. 1499 10

& $
Towarz. Akcyjne

- —  dla Kandtn i Transportu
(3 .8 . Schmarda, ftotter 8 ?erschitz)

Filia: we Iwowie, ulica 3 Maja jir. J J
pod protektoratem lig i Pomocy 
Przemysłowej i jtraj. Związku 

Przemysłowego

pośredniczy w  eksporcie Kraj. prodnHtdw 
i wyrobtfw przemysłowych. -  Utrzymuje 
ruch zbiorowych ładnnttfw z Wiednia, Bn- 
dapeszłn Jryestn i t. d. jta żądanie oferty 

i bliższe wsHazdwiji.

Najwię' sza krajowa firma

R.Pawłowski
dawniej J. Iwanicki

w Krakowie, Rynek 18
poleca swoje, najnowszej konstrukcyi, 
powrszechme za najlepsze uznane ma­
szyny do szycia i haftu, które nadają 
się znakomicie tak do użytku domowe­
go, jak i dla celów przemysłowych, są 
wyrobione z wypróbowanej dobroci ma- 

teryałów i wykończooe z nadzwyczajną dokładnością, szyją prędko, 
lekko i cicho, haftują znakomicie, są tańsze, niż wszelkie inne bez­

wartościowe fabrykaty.

Bezpłatne karsa nauki haftów.— Obszerne cen­
niki wraz z historyą maszyn do szycia dar­

mo i opłatnie.

Poczta, telegraf 
i stacya kolej. 
Unterthemenau

Roczny zbyt 
przeszło 

5.000 wagonów.

1344 12

Unterłhcmcnansisa 
FabryUawyrobiw glinianych
Ksifcia Jana Von Liechtenstein

Unfsrihcttienatt przy £nndenbnrgu
Poleca:

Płyty klinkierowe różnych gatunków i wytrzy­
mał* ści na trotoiry, dla dworców kolej , mle­
czarń. stajni, podwórców i t. d., dalej płyty mo­
zaikowe w  tysiącznych wzorach, od najskro­
mniejszych do najbogatszych (Produkcya ro­
czna 15 milionów płyt) dla kościołów, szkół, fa­
bryk etc., podwójnie gładzone .rury kamionko­
we, wkłady do kominków, rury remizowe, cegłę klin 
kerową (prasowaną ua sucho o najwyższej w y ­
trzyma łości do budowy filarów, prasowaną na 
wilgotuo dobudowy kanałów) płyty Ścienne i 
dc fasad, cegłę gładzoną do fasad, dachówkę we 
wszystkich gatunkach czerwoną i glazurowa­

ną, rury do drenowania, kafle do palenisk.

Jluslrowane ccnniKi gratis i franKo. 
-  £iczba zajętych robotników 7 0 0 .  *

Wózki dziecinne ™/eplejwe
fabryce L. BAUMANNA, właściciela c. i k. pa­
tentu, W iedeń VI 2 Millergasse Nr 6, dlatego 
ze wózki te odpowiadają wymaganiom hy- 
gieny i zdrowia i są zalecane przez pp. le­
karzy, gdyż wykonanie ich jest doskonałe 
i eleganckie, i sporządzane są w cenach od 

najniższych do najwyższych, 
ilustrowane cenniki gratis. His o

ZEGARY PENDUŁOWE
H87 z biciem wieżowem

są ostatnią nowością wyrobów zegarmistrzow­
skich. Te francuskie miniaturowe zegary, długo, 
ści 70 cm. są wykonane z drzewa orzechowego, 
pięknie politurowane i rzeźbione i biją za każdą 
pół i całą godziną. Dźwięk jest przyjemny i dźwię­
czny, łudząco podobny do bicia zegara wieżowe­
go. Ćhna U .  1 0 '—, ze zwykłem biciem K .  9  _
Ten sam zegar z muzyką, gra co godzinę najpię­
kniejsze tańce i marsze K .  13. Skrzynka i opa 
kowanie do każdego zegaru 8 i hal. Zegary te, 
nietylao co do minuty idą regularnie (3 lata pi­
semnej gwarancyi) lecz zarazem z powodu pra 
wdziwie świetrego wykonania zewnętrznego sta­
nowią piękny i elegancki mebel. —  Budzik z mu­
zyką (gra zamiast dzwonić) K .  13. — Remont, 
ltoskopf niklowy K .  5. Prawdziwy srebrny re- 
montoir K .  10. W ysy ła  tylko za zaliczką. W  ra­
zie niepodobania przyjmuje się napowrót, lub 
zwraca pieniądze—zatem nie ma żadnego ryzyka, 
W ielki illustrowany cennik zegarków, łańcuszków, 
pierścieni etc. wysyła na żądanie gratis i franco,

Jozef Spiering, Wiedeń, I., Postgasse Nr. 2-34.

Północno Niem. Lloyd,
(Nord.deutsch.er Lloyd )

Generalna Agentura dla Galicy!
we Lwowie, nl. Gródecka 93.

Regularna bezpośrednia komunikacja przewozowa z Bremen, 
pospiesznymi i pocztowymi parostatkami.

DO STANÓW  ZJEDNOCZONYCH AM ERYK I: 
(Nowego Jorkn, Baltimore, Galyeston) Brazylji, Argenty­

ny (Buenos Ąires), Anstralji, Japonji etc.
U W * "  B ilety  k o le jow e  d o  każdej s tac ji P ó łn o c n e j Am eryk i.

Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży, udziela i bilety
sprzedaje:

Generalna Agentura Póln. niem. Lloydu
w e  L-wo-wie, ul. Gródecka. 03.

Koresp. w językach: polskim, ruskim, niemieckim.

Zawiadomienie.
Zrezygnowawszy z dzier­
żawy Bufetu w Teatrze 

Miejskim u»» <»
t. j.  w  g łów nem  foye r  i na ga le -  
ryi, są  do s p r z e d a n i a  za n izK ą«  

cen; urządzenia.  
Wiadomość w  M i e r n i  £wowsKiej
] .  Michalika w Krakowie

ulica ploryafisHa * 5 .
Kraków dnia 30 czerwca 1906.

L. 64236/06 
B.

Ogłoszenie licytacyi.
Magistrat stół. kr. m. Kra­

kowa rozpisuje niniejszem li- 
cytacyę ofertową na roboty: 

szklarskie, 
malarskie, 
pokostnicze, 
zduńskie, 
posadzki z flizów 

dla budowy szkól miejskich^ 
przy ul. Loretańskiej i Kapu-i 
cyńskiej, która się odbędziej 
w biurze Budownictwa miej­
skiego w dniu 13 lipca 1903 
roku t. i. w pigtek o godzi­
nie 12-tej w południe.

Warunki ogólne i szczegó­
łowe jakoteZ i formularze o- 
fertowe otrzymać można w 
biurze k i e r o w n i k a  budowy 
w gmachu Akademii handlo­
wej I  p. przy ul. Straszew­
skiego codziennie od godziny 
10 — 12 przed południem.

1001 2

Specyalny wykaz

jYiieszKan dla ?. T. Stu­
dentów i Stodcntdj

wraz z utrzymaniem, opieką, Jcoro-J 
petycyą i możliwemi dogodnościa- 
m iw  r o z m a i t y c h  c e n a c h  mo­
żna dostać w redakcyi I n f o r m a ­
t o r a  K r a k ó w ,  W iś ln a  3 , ró­
wnież przyjmuje dal-ze ogłoszenia J 

mieszkań studenckich.

posiada  również wyHaz Horepe- 
iycyj tudzież Korepetytorów.

1597 5

Ucznia
do 14— 15 lat z dobremi świadectwa­
mi przyjmie do praktyki handel to­
warów mieszanych P n k a l s k i e g o  

w  A n d r y c h o w ie .  1614 3

A c  Aha znaJfiCa sie na bia-,/
W jU U ft łem szyciu znajdzie 
zaraz stałe zajęcie wraz z ca-^”  
łem utrzymaniem. Wiadomość 
Rynek Kleparski 1. 8, parter. 

1612 2

Pierwszy Zakład
PLISO W AN IA  

przy ul. Niecałej I. 13 parter
przyjmuje 

wszelkie roboty w  zakres pli­
sowania wchodzące, (fałdy gład­
kie, płaskie i desenie.) Snkien 
kloszowych wypożycza się for­
mę albo na życzenie przykrawa 
się je i szyje w  zakładzie. 1038

Kąpsla i etykieta zaopatrzone w  na­
zwisko odnośnego źródła. 

Ś w ia t o w e j  s t a w y  w o d a  m in ę ]  
r a ln a  z e  a fró d e ł

własność państwa francuskiego. 
Nie zaniedbywać nigdy zapytać s l j  
ordynuiącego lekarza, które z trzecn 
źródeł t ! e l e s t in s ,G r a n d e - G r i ’  łe ,

J H o p ita l ma być używane.
Do nabicia we wszystkich handlach 
wód mineralnych i Aptekach. 1615 ^
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Wartość ■macznego jadła tkwi nie w  samej przyjemności, towarzyszącej jedzeniu; im bowiem potrawa smaczniejsza, tem tea łatwiej 
ją strawić i tem bardziej wykorzystuje się zawarte w  niej pożywne składniki. Fakt ten tlómaczy powodzenia

B58ggi’e&® przyprawy do zap i rosolow.
Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w celu nadania silnego^ miłego smaku mdłym zupom 
rosołom, bulionom, sosom, jakoteż jarzynom, jajecznicom i t. d, Z  powodu znacz ej wydajności nie należy jej nigdy brao 

»z wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu! — Do nabyciawe wszystkich handlach kolonialnych i spożywczych oraz składach aptecznych we llaszeczkach, począwszy od5Qh (ponownie
napeln. 40 h).

fle g g i 'o g o  S ą c z e n i e :  5 w ie lk .ch  n ag ród , 3 4  z ło tych  m edali, 6 dyp lom ów  h on o row ych , 9 h o n o ro sy c h  n ag ró d . S iedm iokrotn ie  p ozę  kon k ursem  m. i. :n a  w y s ta w ic b  św iatow ych  te Pa ryżu  w 1483 , i 1 9 0 0 . (Juliusz M aggi j a k o  sędzia.)

Wyłączny skład laDryezny zegarków ly iro iy c lł „Omega"
poleca

A. SULIKOWSKI, ZEGARMISTRZ
Kraków ul. Grodzka 1. L

Crnn.ki gratis. Zakład założony w  r. 1853

P
1P /v-p*| pasty są najwytwor- 
j  j_ M ir t  niejszvm wyrobem 
Q lolskim.s.

1* A f * !  pasty k ons e r wu j ą  
J ; L V l ł l  skórki nadają obm 

win trwały połysk.

I T a -Po  pasty są wydatniej- 
sze od wszystkich

i n n y c h .

pod jCraHowctn. 
Sezon £etoi od 
8 jYtaja 1D0S.

zwrotem 5  pudelek 
rożnych z pasty Hola, 
ile się Jedno pudełko 

pasty darmo.
7640

NAJLEPSZE HYGIENICZNE 
PARYSKIE

;owar9 m m
BO CELÓW SnNITflrttfYCit -  POLECAJ!} 

Reira i Spółka
(raków, Rynek Główny Linia A-B.

pEitNIKI O R R flO . W YSYŁKI 0YSHRETE1E.

Swoszowice b
Zakład Upicitwy Wid siarczsnyct
wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, 
stacya kolei, poczta i telegraf, i" miejscu —  18 razy dziennie połączony 

r  Krakowem koleją i omnibusami.
Znane w  Polsce od XV. wieku, Swoszowickie wody siarczone przewyż­
szają swą silą i skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagra­
niczne. leczą przewlekłv gościec stawowy i mięśniowy, jikotez dnę (po­
dagrę) choroby serca, na podstawie reumatycznej, nerwobóle, szczególnie 
ischias, porażenia, tak centralne, jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej 
]. ostaciach, choroby skórne, połączone z przerostem i zgrubieniem warstw  
skóry, przewlekle zatrucia rtęcią i ołowiem, obrażenia kości, różne cho­

roby nerwowe.

Sanatoryum dla chorób jurnych. siarczanym — Leczenie
elektrycznością, bydropatya, kąpiele piaskowe, powietrze wśród szpilko- 
* vch żywic~nych lasków. —  Duhorowa muzyka i restauracya w miejscu. 
B HI HEH Mieszkania tańsze o połowę ceny w kwietniu, Tm PTSfl
1 I I 101 maju i wrześniu. — Bliższe Szczegóły udziela

Prawna ochrora: Każde naśladowanie i każdy przedruk podDada karze 
Nieznajomością ustaw tłumaczyć tlę nie można.

Sędzia: Pan jesteś oskarżony o t 
żeś Pan prawie wszystkie pieniądze, do 
ostatniego halerza, wydał niepotrzebnie 
na zupełnie liche i bezskuteczne środki, 
chociaż Pan, jak prawie każdy, musiał, 
wiedzieć, że t y lk o  Thierrego balsam I 
maść centyfoilowa są jedynemi najpewniej- 
szemi, najskuteczniejszemi i niezawodne 
mi środkami leczniczemi we wszelkich 
wypadkach, a to zostało też stwierdzone 
tysiącami podziękowań.

Oskarżony: Niestety, dałem się na­
mówić kilka razy 1 t..ciekłem się do pier­
wszych lepszych, zachwalanych mi środ­
ków lichych i bezskutecznych i fałszo 

wunych balsamów, czego teraz bardzo żałoję.
Sędzia: Nieświadomość nie jest podług ustawy żadnem uniewinnie­

niem lub usprawiedliwieniem. Dlaczego nie kazałeś Pan przysłać sobie 
broszurki z tysiącami podziękowań aptekarza Thierrego w  Pregradzie, 
kiady się ją przecież wysyła każdemu na życzenie za darmo opłaconą?

0»JcarA«iny; Niestety i ta okoliczność nie była mi znaną.
Pod warunkiem, że to Pan uczyni teraz, jesteś Pan tvm 

ndem ńva#!moc.y od oskarżenia za przekroczenia popełnione przez to, 
śeś Pan n5e troszczy^ się, jak tego obowiązek wymaga, o zdrowie swoje 
I awolch. Fowinieneś też Pan w  przyszłości zaniecha; nabywania i uży- 

wwselkioh innych lichych i bezskutecznych surogatów i falsyfika­
tów, a trzymać się zawsze tylko balsamu i maści Thierrego, jako jedynie 
pewnych, niezawodnych i zdumiewająco skutecznych środków. P r  episy 
o zdrowiu chcą, żebyśmy ich wszyscy ściśle przestrzegali, a nieposzano- 
wanie ich, ciy to y skutenieśw iadom ości, czy też wskutek niedbalstwa, 
pociąga za sobą naprawdę surową karę przez chorobę, lub też co naj­
mniej przez osłabienie ustroju.

K u  pomocy cierpiącej ludzkości i ku złagodzeniu bólu i chorób 
służy Thierrego balsam i maść centyfoilowa najniezawodniej i nie po­
trzebujesz Pan iuż dłużej cierpieć, jeżeli Pan te, przytem bardzo tanie 
środki, zawsre będziesz miał w  domu i bez przerwy icl używał.

Thierrego balsam jest niezrównanym środkiem przeciw kaszlowi, nie­
żytom, cierpieniom piersiowym zołzom, zapaleniu gardła, chrypce, zapaleniu 
oskrzeli, cierpieniom płucnym zwyrodnieniu wątroby, kurczom żołądka, kolk m, 
zboczeniom w trawieniu — szczególnie przeciw influenzie i t <L i sprowadza 
 “ omoc i skutek.

•ena 12 małych Paszek lub 6 dużych, lub też 
tylko jedna wielka osobliwa flaszka z pałenłowanem 
Samknięeiem 5 K  opiałnie.

Thierrego maść ce,■etyfoliowa jest środkiem Nun 
plus ultra  przeciw wszelkim chociażby nie wiedzi-. ó 
jak zastarzałym ranom, zapaleniom, dolegliwościom  
piersi, stwardnieniu p ie i l: , podbiegnięciu krwią, 
wrzodom, puchlinie, wysiękom, zraniuniom, róży, 
nowotworom, wzdymkom, ranom u dzieci powstałym  
od leżenia i t. d.

Rozmiękcza rang i wyciąga z mej bez bólu 
każcie obce Ciało, które się dostało do niej, jak ołów, 
szkło, drzazgi, piasek i t. d., zapobiega zawczasu 

I użyta, prawie zawsze zakażeniu krwi i sprawia, że 
nawet niebolesna operacya jest zbyteczną

Cena 2 słoików optaconycb 3 60 K.
Broszurę z tysiąoami cryginalnych podzięko­

wań otiżymuje na życzenie każdy za darmo opla- 
soną.

W ysyła tylko po otrzymaniu n&leżytości lub zS. zaliczką 
Apteka/z A. Thlerry w Pregr&d k 1 Rchlttch-Sauerbrunn.

[trele (tlpry^ozy)
Iko świeżo lweue, wybrane wiel- 

5-cio kilowy koszyk franko ko- 
4.— , najlepszy, szczepiony ga- 

[iek wysyła 1>. G o t t f r i c d ,  
Z a le s z c z y k i .  1605 5

wynajęcia
.lub na cały ruk willa w o- 
odzie starannie urządzoną 
ąineblowana składająca się 

|5 pokoi, dwóch werand, sie- 
l, kuchni i piwnic. Stacja 

aoląi w miejscu, godzina dro- 
Igi od Krakowa, okolica gó- 
Irzysta i  lesista. W iadomość : 
P la c  Szczepański nr. (i, I p. 

1602 3

N IE  KUPUJCIE ZEGARKA
zaniin nie zobaczycie mego wielkiego 
katalogu zawierającego 1200 rycin wszel­
kich gatunków zegarków i przedmiotów 
złotych i srebrnych. Dostaniecie remon- 
toiry punktualnie idące, z 3-letnią pisemną 
gwarancyą, niklowe lub stalowe już za zł. 
ISO prawdziwe sreurne zł. 3, z 14 karato­
wego złota zł. 8. -S rebrne łaóoiszki 90 e t, 
14-karat złote zł. 10, 14-karat pierśoionki 
lub kolczyki złote zł. 2 Zegary wachadłowe 
zł. 2 80 z kukOł. ą zł. 2 50 i budziki po 
z i I -  W  razie mespodobania się zwrot 

pieniędzy.
W ysyła za zaliczka

MAX BOHNEL WIEM I¥v
M a r g a r e t h e n s t r a s s e  2 7 .

(W e  własnym domu).
Największa I najstarsza firma założona w roku 1840, odznaczona 

nagrodą. , GRA NP PRIX i wielkim złotym medalem.
Proszę zaządać mój katalog z 1.200 rycinami darmo

i opłatnie. 113 5  9

Specjalny Zakład Instalacyjny
dla rodcGiągdw, centralnego ogrzewania i gazowego oświetlenia.

3ulian Tofcor
projektuje i urządza fachowo, prahtyczme i tanio:

W O D O C IĄ G I, ST U D N IE , PO M PY , K A L O R Y F E R Y . W E N T Y L A C Y E , 
U R Z Ą D Z E N IA  S A M O C Z Y N N Y C H  P1JADEŁ D L A  B Y D Ł A  W  ST A J ­
N IA C H . K U C H N IE  Z E L ^ Z N E  1 U R Z Ą D Z E N IA  D L A  C IEPŁEJ W O D Y . 
 ---------- N A JLE PSZE  PO L E C E N IA . -  K O SZ T O R Y S Y  B E Z P Ł A T N IE .

Krabom, sin. Sana 
Dr 10, Telefon 574

IrTHMry la Premii
mi-------

Dostać można we wszystŁii h ap«j ich i  drojpL asb. 1 26

POLECA

rozma ftp
wyborowe

gatunki

*7
•fcf, jo  ł j a u Ą j

p a l o n a .
n a jn o w szy m  

i n a j le p s zym  

sposobem

za pomocą 
gorącego  
powietrza

po cenach
ną; przystęp­

niejszych .
1881 0

\jj/*V  \2 /U lkC ^ JV H /
c ‘jZ ):u D ^ i2U joa jłj3 [3  .

Obrazy olejne i rodzajowe
po oenaoh bardze niskich. —  E. LEICHT, Kraków ulioa Pijarska, 
przy bramie Fler/afRkiej, poleca wielki wybór ram własnego wy­
robu. —  Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 roku.
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FARBY OLEJNE
do użycia gotowe'szybko schnące, do pomalowa­
nia werand, altan, ogrodzeń, sztachet, schodów, 
okien, drzwi, podłóg, ścian, sufitów, wozów, bry- 
H B M i  czek, tińatasów i t. p.

F A R B -L A K I E R O W E  DO P O DLOG
Glazurę do podłóg

& REKI) i SPOftKR
R Y N E K  N R  3 7 ,  K R A K Ó W ,  L I N I A  A  B

polecają po cenach najumiarkowańszych

M a s e  t r a n e n s k ą  1 w o s k o w ą

oraz „Parket Ro
se“ do Posadzek
i Podłóg.-SZCZOTKI.

baiiorg.KroRgiPastg |iiaion Tenis. Rakietą, Piłki
dc odnawiania i odświeżania żółtych, po- ]  i wszelkie inne przyborj w najwigkszjm wyborze, 

pielatyeh i czarnych bucików. j FOOTBALL1'  piłki nożne. KROKIETY.
Papier, lep i trzaski na muGhy. NAPTALlilil. 
Liście paczulawe i kamfora przeciw mo!-:m. 
TYNKTURA NA PLUSKWY,

mkm
P Ł A S Z C Z E  G U M O W E . P Ł A S Z C Z E  N IE P R Z E ­
M A K A L N E . P R Z Y B O R Y  DG. R Y B O Ł Ó W S T W A  
W  N A J W IĘ K S Z Y M  W Y B O R Z E . B A L O N Y  i P IŁ ­

K I G U M O W E . K U L E  i K R Ę G LE .

dorosłych 
i dzieci.

W
Huśtawki
ogrodowe

Cement, Gips, Wapno 
hydranliezne.

P ł y t y  i  s o l ą c y j  n o .  . . .  A n t i i n e r u l i o n .  
L a k ie r y  na kapeluszeT l LarboliiiGuui. —  T ek tu ry  

f a r b y  | s m o ł o w e  d o  p o  k r y  w a n ż a
d a c h ó w  S m o ł o w i e c  g a ­

z o w y  i  d r z e w n y .

Farby  do f a sad .

d o  fa r b o w a n ia  m a i e r y j .

BSSjr FARBY DO PiÓR.

Przyrządy
gi inna-
styczne

Pr„szek na owady „ZSCHERLIIT i 1,fU1DEL’n“. 
Proszek perski na wagę. Rozpylacze do pro­
szku. —  Środki przeciw myszom i szczurem.

ogrodo­
we.

Farby  na dachy.
LINO LEUM . CERATY.
ROGÓŹKI CHODNIKI PRZEDŚCIÓŁKI

I

M. BEYER
Z SPÓŁKA

Kraków
Sukiennice Nr 12-14.

NaSezsnNawośc!
Koszule z angielskich zefirów
Koszule i Paski turystyczne
Chustki płócienne i batystowe
Wszelkie wyroby trykotowe
Pończochy, Szkarpetki dla Pań, 

Panów i dzieci. 1229 0

Założony w roku 1872

Zakład Rzezkiarsku-Kauiieniarski
B R A C I

TREMBECKICH
przy ul. Rakowieckiej 7.

Podejmuje się wszelkich robót, w zakres 
kamieniarstwa wchodzących, tak w miej­
scu, jak i na prowincyi — oraz poleca 
ogrom ny  w y b ó r  gotow ych  pom n ików  i g ro b o w c ó w  fam ilijn ych  

pu cen ach  b a rd z o  n isk ich .

Wysokoprocentową JKąką żużlową Thomasa
(18—20% resp. i 19—22% ogól. zawart. kwasu f s f) 

sprzedaje na dostawę po koniec lipca m im o  p o d r o ż e n ia  c e n y  p o
n iż s z y c h  c e n a c h  w io s e n n y c h

ZWIĄZEK l i W D Y  KOŁEK ROLNICZYCH
w  K ra k o w ie  (plac Szczepański 6), we Lwowie (Kopernika 2)

także wszelkie iune n.iwozy sztuczne, jako to:

Superfosfaty mineralne, amoniakalne i kostne —  
łąki kostne zwykłe i preparowane i t. d. i t, d. 
>o najtańszych cenach i na na jdo godn ie j s zych  

warunkach.
(eitniKi darmo i opłatuie, na żądanie specyalue oterfy. i m * «

Zakład kamieńiarsko-rzeżbiarski
pod zarządem

JOZEFA KULESZY
naprzcG iw  G m cntarza k rak o w sk ie g o  492

posiała na składzie wielki wybór gotowych P O M N IK Ó W  
Z  P IA S K O W C A , M A R M U R U , G R A N IT U  I L A B R A D O R U . 
Podejmuje się wykonan.a G R O B O W C O W , tak w  miejscu, jak 
i na prowincją według własnych lub dostarczonych rysunków.

„ROSSKOPF PATENT" ZŁ. 350
Fabryka zegarków „Rosskopf 
Fre r“w Szwajcaryi zaoferowała 
mi swoje prawdziwe remon- 
toiry kotwicowe „Rosskopf Pa­
tent", które do tej pory ko­
sztowały prawie dwa razy 
tyle — za cenę zł.: 3 50. Od­
sprzedający przy odbiorze 5 
szt. 5 proc. przy 10 sztukach 
10 proc. opustu. Ta sprzedaż 
potrwa tylko krótki czas — jak 
długu starczy zapas — a ma 
służyć w tym celu, aby po­
kazać Szan. Odbiorcom ró­
żnicę pomiędzy prawdziwym 
„Rosskopf Patent" a zegarkiem 
podrabianym t. zw. „Sijstem  
Rosskopf". — Prawdziwy ze­
garek „Rosskopf Patent" ma 
36-godz. werk, kryty szkłem 

złożyskami rubinowemi prawdziwe niklowe kowerty, a służy 
‘25 do 30 lat; natomiast zegarek „Sijstem Rosskopf" po kilku 
latach staje się bezużytecznym. Każdy prawdziwy „Rosskopf 
Patent" zaopatrzony jest plombą i certyfikatem  gwarancyjnym  
oraz firm ą „Rosskopf F rer" (Szwajcarya) na tylnej kowercie. 
Jeżeli zegarek się nie spodoba, zobowiązuję się całą kwotę 
w 30 dniach napowrót odesłać. W ysyła za zaliczką głó- 

v ne zastępstwo dla Austro-Węgier

I n  BDHIEL ZEGAKHISTRI
Wien IV, Margaraethenstrasse Nr 88.

Żądajcie gratis . branko mój wielki cennik z przeszło 1000 rycinami, 
obejmujący wszelkie rodzaje zegarków i towarów srebrnych i złotych.

OSTRZEGAM każdego ktokolwiokby potrzebował ubra­
nia lub zarzutkę, ażeby się nie dał uwieść 
na oko elegancko wyglądającym na w y­

stawach magazynów wiedeńskich ubraniom gotowym, któro ani krojem 
aui odrobieniem nie mogą się równać z wykończonemi ubraniami z mo­
jej pracowni; w  cenie różnicy niema. A  zatem

Łaskawi Panowie I
zamawiajcie ubrm ia i zarzutki n Z Y C łS fU N T A  C H I Ł u I ,  krawca 
w Krakowie, ul Wielopole I. 3, obok głównej poczty. — Wypożycza się fraki 
i anglezy. —  Wszelkie zamówienia ua prowincyę uskutecznia się możliwie

jak najprędzej. 1324 8

JE D Y N A  W  K RAJU
F A B R Y K A  F A S O l t

m a s z y n o w y c h

IgsacefioWurma
w Krakowie, ul. Kanonicza 1. 18.

Tanie czeskie
P lE B Z E i

5 kilo, świeżo darte
_______________ K. 9’60, lepsze K. 12,
białe, puchowe, darte, Kor. 13, 21,
śnieżno-blate. puch., darte, K. 30, 38, 

JaW ysyła opłatuie za pobraniem. 
Zwrot lub wymiana dozwolono za 
zwrotem porta. — Benedict Sachs^n 
Lnbes 284, p. Pilson, Czechy. 725
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z m i a n a  ł o k a ł u .
Niniejszem mam zaszczyt 
zawiadomić Szan. PT. Pu ­

bliczność, że

::::::: Zagład 
Zegarmistrzowski
is tn ie jący  i i  r .  1883 pod f irm ąa. Kom™"S zew ska  L. 2

został przeniesiony 
pod L.l przy ul Sławkowskiej

P o leca  s a ó j  S k ła d  zegark ów  ge - 
n sw sk ich  i z e ga rów  z p ie r w s z o r z f -  
dnych fan ry k  zagran iczn ych  z p o - 
r| c zen iem 3 -le tn iem . U trzym uje na 
sk ła d z ie  k y ro b y  ze z ło ta  i s re b r a  

po cenach  um iark ow anych .
Z  poważaniem A. HGLIK.

zmiana bOKflhii,
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Założone na mocy statutów zatwier 
ćzonych L. 43.903 Wys. c. k. Namie 
stnictwa Stowarzyszenie r Auror u

Towarzystwo  
Wzajemnej pomocą posagowej

udziela swoim członkom posaei d 
■wysokości 10 800k. a  j a ż  p o  r. 
k c  n a le ż e n ia  d o  4 .2 0 0  k o r  
Członkiem może zostać k a ż d y  n i  
ż o n a t y  m ę ż c z y z n a  In o  n i  
z a m ę ż n a  k o b ie t a .  — B a r d j  
k o r z y s t n e  d la  d z i e c i !  Isti 
jące I oddziały umożliwiają na\ 
najuboższej ludności przystąpię 
do tej dobroczynnej instytucyi.l 
Zgłoszenia pisemne lub ustne pra 
nu je i informacyi u d z ie la  G e j 
r a in a  R e p r e z e n t a c j a  T i  
„ A u r o r a "  H a  Z a c h o  d i 
G a l i c y i  D i e t l o n s k a  8 1 .  Zc 
ni agenci z kaucyą zechcą się zgłe 
■w Krakowie. Godziny urzędowej 

10— 12 i o ł  3 -6 . 153ł

1587 5 Zdolny stać,
Knchmisfr
znajdzie nnieszczei

Bliższa w ia u m o ś ć  
wAdm itiistr3cyi, .Głosu Jfarodj

Za le szczyH ie  s ław n e  moreU
w 5 kg. koszykach z własnego , 
grodu po 4 kor., I I  gatunek 3 5(1 
wysyła za zaliczką franko M l  
m a n n , Z a l e s z c z y k i .  lfl|

W y da w c a i Redaktor odpoi 
rt7 i a lny: Dr Antom BeauiL^ 
W  Drukarni bGipsu Narodu7 

Krakowie, p<m 7.arząd<M» 
8. iomaaaawaJdego.

W


